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W pierwszą bolesną rocznicą śmierci

i  p. Bronisława Zieleniewskiego
d o k to ra  m edycyny

odbędzie się dn. 30 b. m. w kościele parafialnym na Pogoni 
o godz. 9-tej rano msza św., na którą zapraszają życzliwych
pamięci Z m a r ło  ,  d z ie b n l .
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TARTAK,  HEBLARNIA 
I F lB U Y tC A  SKRZYŃ

O.SAPćR i SYN S osn ow iec, ul. D ziew icza  18.
(przecznica ul. Piłsudskiego)

Przyjmują terminowe wykonania wszelkich zamówień. 
Poleca drzewo opałowe i trociny.

Teiei. 2-15 i 1-15.Taleł. 2-15 5 1-15.
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Wytworna publiczność
Zagłębia Dąbrowskiego najmilei spędzi

" TRADYCYJNĄ NOC SYLWESTROWĄ '
w przepięknie udekorowanych salach

Restauracji „POD BACHUSEM”
w  S o s n o w c u ,  u l  5 - g o  M a j a  A

o b o k  k ina  „Z agłębie4*.

Dla spotęgowania miłego nastroju poleca­
my najwytwornieisze trunki światowej 

— sławy. —
S to lik i i g a b in e ty  w e ssśn ie }  m o ż n a  z a m a w ia ć  

T e le fo n  9-01. T e le fo n  9-01.
1re i  «śt m m m

|  Czy jesteś czionkiem L. 0. P. P.?
ried utworzeniem nowego r ą̂du

Balsie rozmowy premiera Bartla
K O N FER EN C JE PREM  JER A  

BARTLA.
r .WARSZAWA, 28.12. (wł.) Dzień 
dzisiejszy według opinij sfer miaro 
dajnyeh miał przynieść rozstrzyg­
nięcie przesilenia gabinetowego, 
j Przed południem premjer Bar­
tel konferował na Zamku najpierw 
z prez. BBWR pułk. Sławkiem, a 
o godz. 1 po poł. z min. spraw wewn. 
gen. Sławoj - Składkowskim. Kon­
ferencje te trwały krótko.

KTO W EJD Z IE  DO GABINETU, 
A KTO USTĄPI.

Według obiegających sfery połi 
tyczne wiadomości, nie wejdą w 
skład gabinetu prof. Bartla nietyl- 
kc ministrowie Car i Moraczewski,

lecz również ministrowie Składkow 
ski, Prystor i Staniewicz. Niejasna 
jest rów rt-ż sytuacja co do pono w 
nego pow.orzania tek ministrom 
Niezabytowskiemu i Kwiatkowskie

mu. Krążą też wieści, że na miejsce 
min. Moraczewskiego wejdzie jeden 
z profesorów politechniki lwow­
skiej, z którym premjer Bartel usta 
lił to już w czasie pobytu we Lwo-

Bias z za grobu marszałka. Focha
ostrzega Francją przed otoiowemi zamiarami Niemiec,

E k s p lo z ja  g a z y
w restauracji.

FRANKFURT nad Menem, 28.12. 
W jednej z restauracji w Frankfur­
cie nad Menem nastąpiła gwałtowna 
eksplozja gazu. Uchodzący z rury 
gaz napełnił całą restaurację i do­
stał s'ę do sąsiednich domów. Gdy 
nastąpił wybuch uległy kompletne­
mu zniszczeniu ściany i meble, 1 
wszystko objęte zostało pożarem.

Cztery osoby odniosły ciężkie 
rany. Dopiero po długich wysiłkach 
udało się straży pożarnej ugasić o 
gień i uratować sąsiednie budynki, 
a zarazem zapobiec dalszemu wy­
dobywaniu się gazu.

PARYŻ, 28. 12. Pismo marszał­
ka Focha w sprawie Nadrenji, o któ 
rem wspomniał podczas debaty nad 
budżetem spraw zagranicznych de­
putowany Reibel składa się z trzech 
części.

TY pierwszej z nich zmarły mar­
szałek wspomina, że Niemcy, jako 
państwo zwyciężone i dłużnik będą 
żywiły zamiary odwetowe, zaś szyb 
kie odrodzenie ekonomiczne Niemiec 
czyni je groźnemi dla bezpieczeń­
stwa Francji. Stosunki pomiędzy 
obu państwami zostały uregulowa­
ne na mocy traktatu wersalskiego, 
który zawiera klauzule reparacyjne 

’ i rozbrojeniowe. Przyjęcie planu 
Dawesa nie może ponągnąć za sobą 
zrzeczenia się innych gwarancyj. 
Również klauzule reparacyjne win 
ne być całkowicie wykonane.

W drugiej części swego raeraorja 
hi marszałek zajmuje się sprawą »- 
kupacji Nadrenji, która jest jedną 
z najważniejszych gwarancyj bez­
pieczeństwa Francji. Pozwala ona 
m. in. na stłumienie w zarodka 
wszelkich wojowniczych planów,
skierowanych przeciwko Francji. 
Zgadzając się na wcześniejszą ewa

kaację Nadrenji rząd francuski 
zrzeka się tem samem atutu niezwy 
kłej wagi.

W  trzeciej części pisma marsza 
łek Foch stwierdza, że klauzula o 
wcześniejszej ewakuacji Nadrenji 
została umieszczona tylko dlatego, 
że St. Zjednoczone i Wielka Bryta- 
nja zobowiązały się do przyjścia 
Francji z pomocą w razie konfliktu 
zbrojnego z Niemcami. Ponieważ 
zamierzony trak tat anglo r francu­
sko - amerykański nie doszedł do 
skutku, klauzula ta odpada i F ran­
cja zgadzając się na wcześniejszą 
ewakuację Nadrenji naraża się na 
wielkie niebezpieczeństwo.

W końcu marszałek Foch wską 
żuje na konieczność reorganizacji 
annji i umocnienia granicy wschód 
niej.

wie, prawdopodobnie prof. Sokol- 
nicki.

Tekę ministra sprawiedliwości 
objąć ma według pogłosek prezes 
sądu apelacyjnego, p. Dutkiewicz.

POŻEGNANIE KOLEŻEŃSKIE.
W godzinach wieczorowych od­

było się w radzie ministrów przyję­
cie, wydane przez ustępującego 
premjera Świtaiskiego. Przyjęcie 
nosiło charakter pożegnania kole­
żeńskiego.

Z POSIEDZENIA K O M ISJI 
BUDŻETOWEJ.

WARSZAWA, 28. 12. (w.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu, komisji bu- 
dżetowej, któremu przewodniczył 
pos. Byrka przystąpiono do refero­
wania budżetów: sejmu i senatu,
(ref. Dąbski str. chł.) i najwyższej 
izby kontroli państwa.

W czasie dyskusji nad budżetem 
n. i. k. dłuższe prawnicze przemó­
wienie wygłosił pos. Byrka. Następ 
ne posiedzenie odbędzie się w ponie 
działek.

NOWY AMBASADOR
AMERYKAŃSKI.

WARSZAWA, 28.. 12. (wł.) No- 
womianowany abasador Stanów’ Zje 
dnoczonych w Polsce p. Moor przy 
jeżdżą do Warszawy w połowie 
stycznia 1930 r.

PODZIĘKOWANIE
W Pann D-rowi ZALCOWI za na­

der troskliw ą opiekę i uratowani® 
ciężko chorej żony, składam  tą dro­
gą serdeczne podziękowanie

T eodor Torbus.



Polscy renegaci w sztabie czerwonej „Czeki5'.
K om unista  S o lsk i  o  kulisach m o sk iew sk ie g o  GPU.

BERLIN, 28 12. Jeden z dzienni­
karzy odwiedził wybhnego polskie­
go komunistę. Solskiego, o którego 
zerwrniu z Sowietami i ucieczce do 
Berlina już donoszono.

Solski, znany pod pseudońmem 
partyjnym Tańskiego, b.' członek 
centralnego komitetu. leży złożony 
chorobą w skromnym pensjonacie, 
w którym chwilowo zatniesz tuje. Po 
wyzdrowieniu zamierza wyjech ć do 
Belgii iub Francji, gdzie koszty u 
trzymania sq znaczne niższe, niż 
w Niemczech.

Na zapytanie, co skłcm ło go do 
powiększenia szetegów komunistycz­
nej emigracji politycznej — Solski 
oświadczył, iż
z pow odu m flji p rześlad o w cze j
Sta.ina nie czuł się w Rosji sowiec­
kiej r ewnvm życia.

Pewnej nocy z początkiem  grud 
nia Stalin zawezwał do siebie teie 
fonicznie na tajną narzdę wszystkich 
członków kolegium okręgowego O. 
P. II ©raz Unsziichta. Narada trwela 
do świtu i w wyniku jei uchwf kmo

z a o s trz e n ie  ie ro ru  w ew nątrz  
parlji.

Niebawem romiaici znani komu­
niści poczęli padać ofiarą «tragićz- 
nycii wypadków*, jeden z nich zmr-tł 
na stole operacyjnym, czterej popeł 
niii «3amobó;stwu». O zgonach łych 
głucho było w prasie.

Zasięgnąłem pouinych ińformacyj 
— mówił Solski — i wkrótce było 
dia mnie jasne, iż między Stalmem 
a lĄnsziichtem, odgrywającym w 
czerwone! ermji rolę głównego cze 
kisty, zawarty został tajny sojusz, 
którego istotny cel chwilowo leszcze 
jest zakonsp rowany.

Najprawdopodobniej Unszlieht dą­
ży do izolowania i

usun ęcia W oroszy łow a, 
korzystając z antypai i, z jaką się 
di.ń odnosi Stalin. Jest bowiem p u  
bi eżną tajemnicą, iż Stalin mena- 
widzi Woroszyłowa i niedowierza 
mu. nazywając go »dubeltówką« i 
»intrvgantem« oraz przypisu ąc mu 
bonapartystvezne tendencje.

Wogóle Stal n, który jest grezi 
nem.
n .ed o w te rza  rdzennym  re s ja n o m  
Wyra em lego test, iż nowy sztab 
czekistów, na którym opiera s ę w

ZA M Ó W IEN IA  SO W IE C K IE  
NA ŚLĄSKU.

_ W ARSZAW A, 28. 12. (wł.) So­
wiecka m isja handlowa za pośre­
dnictwem przewodniczącego tej mi­
sji, p. Popowa, oraz wdeeprzewodni 
ezącego p. K obyła ma poczynić 
większe zamówienia na Śląsku w 
przemyśle metalowym, a w Łodzi 
transport towarów włókienniczych 
za 300 tys. dolarów.

170.000 OSÓB BEZ PRACY.
Bezrobocie sroży się wśród włó- 

kieiuiików.
W ARSZAW A, 28. 12. W  tygod 

niu przedświątecznym liczba bezro 
botnych w Polsce wzrosła o 16.000 
osób i wynosiła na dzień 22 b. m. 
170.175.

Największy przyrost bezrobocia 
wykazała Łódź (3 i pół tysiąca o- 
sób), woj. śląskie (2000), Radom 
(1.500), Lwów (1.200). N atom iast w 
Piotrkowie i K aliszu zanotowano 
spadek bezrobocia praw ie o 1.000 
osób.

Zupełna wolność dla Jodyj.
LO.nDYN, 28. 12. Na wczoral-

s/.em posiedzeniu rady wykonaw­
czej wszechindyjskiego kongresu w 
Lahore przyjęto zneczną większoś 
clą głosów rezolucję wypracowaną 
przez G bsndkgo, a domagającą się 
zupełnej niezaw .slośń Indyj.

Za rezolucją opowiedziało się 
117 członków rady. przeciw 69.

swych morderczych posunięciach, 
składa się przeważnie z żywiołów 
nrercsyiskkh. Mtenż^rtskl, drugi 
przewodniczący koleg-um O. P. U. 
Henryk Jagoda, Stanisław Messing 
i Józef Uaszlicht, pochodzą z Pol­
ski.

Osobiste antagonizmy, panujące

w gronie polskich komunistów, koń­
czące s !ę niejednokrotnie akrytabóf- 
czem usunięciem niewygodnego ro ­
daka. skłoniły Solskiego, mającego 
— jak dał do zrozumienia.—pewne 
porachunki ze swoimi współwy­
znawcami poi tycznymi, do ucieczki 
z Rosji.

Psi opsekiińczsml skrzyd a i i  Wojkowa
wykradali talemntce Polski.

PARYŻ, 28. 12. N astępny roz­
dział swoich rewelacyj poświęca 
Biesiedowski działalności sowieckie 
go wywiadu w W arszawie, kierowa 
nego przez niejakiego Zubowa. Naj 
bliższą współpracowniczką Zubowa 
była n ie jaka Birenewajg, w ystępu 
jąca  pod przybranem  nazwiskiem 
Balastowej.

Bałaszowa została przez władze 
polskie przychwycona na gorącym 
uczynku odbierania tajnych doku­
mentów' wojskowych od pewnego 
agenta i uwięziona. N a żądanie poi 
skiego m inisterjum  spraw  zagrani­
cznych Zubow i Bałaszowa musieli 
opuścić W arszawę.

Kierownikiem w ywiadu został 
urzędnik centrali szpiegowskiej w 
Moskwie Talbow, k tóry otrzymał 
paszport dyplom atyczny wice kon­
sula sowieckiego w W arszawie.

Pozornie akcja szpiegowska nie 
była prowadzona przez poselstwo, 
lecz przez specjalną organizację, na 
której czele stała Mar ja  Skokowska 
i Iłjinicz.

Biesiedowski zaznacza, iż Hji- 
mcz był niezwykle cennym agentem 
Jako  były wojskowy, posiadał roz­
ległe stosunki i docierał do n a jta j­
niejszych źródeł tajemnic państwo­
wych. J  eden z dyplomatów polskich 
nie podejrzew ając zupełnie, aby Uji- 
niez mógł być szpiegiem, zwierzył 
mu się z szeregu ważnych spraw, 
dotyczących polityki polskiej. Na 
podstawie m aterjałów, dostarczo­
nych przez Jljinicza, Wojkow opra 
cował rapo rt o polityce Polski i 
państw' bałtyckich, który choć zda­
niem B i esi edowskiego oparty  na
prawdziwych danych, uznany został 
w Moskwie za niewiarygodny.

P o lic ja  na tąp iej naradzie' fcom jinistów.
VVa£ne papiery wpadły w  ręce władz.

LWOW. 28 12. Pol;cja doko­
nała kkwidacii » aczejk « komuni 
sfvcznej we Lwowie. W mieszka* 
niu znanej komuriisfki Doroszowej 
nakryto narrdę kilku członków o r­
ganizacji komunistycznej lwowskie} 
i przemyskiej.

W momencie, kiedy polic:a we­

szła, zebrani wrzucili 
jące papiery do pieca, 
nak udało się znaleźć 
nafu obcleża'ącego. 
również większą ilość 
dolarach. Wszystkich 
resztowano.

kompromitu- 
Po.icji ied- 
dużo mate* 

Znaleziono 
gotówki w 

obecnych a-

B ia ło s to c k ie  fabryki w łó k ie n n ic z e  
z braku  za m ó w ień  z o s ta ły  za m k n ię te .
BIAŁYSTOK, 23. 12. W Białym- 

sfoku zanotowano w tygodniu przed­
świątecznym katastrofalny wprost 
kryzys w przemyśle włókienniczym. 
Skutkiem braku zamóvieh zamknię­
to szereg fabryk, zatrudniających po

kilkuset robotników.
Zamknięto również fabrykę Cy* 

brona w Uprasiu i w Wasilkowie.
Po światach zapowiedziane zo­

stały redukcje w innych fabrykach.

Z uchw ała ucieczka 5 b an d ytów
po rozbrojeniu dozorców więziennych.

BYDGOSZCZ, 28.12. Z więzie 
n a w Chełmn e zbiegło 5 niebez- 
pecm ych bandytów. S ą  to Szczut- 
kow.ski, Rychlicki, Kuffel, Łupków- 
ski i Banach.

Bandyci otworzyli cele wytry­

chami, poczem skrępowali powro­
zami dozorców więź ennych, którym 
odebrali klucze od bramy.

Pościg za bandytami nie dal wy­
ników.

Przeszło 10 miliónów złotych otrzymały 
subwencji wydawnictwa naukowe.

W ARSZAW A, 28. 12. P rzy  mini 
sterjum  oświaty istnieje specjalny 
wydział nauki, którego zadaniem 
je st opiekowanie się czystą nauką w 
Polsce oraz popieranie i finansowa 
m e wydawnictw naukowych.

J a k  w ynika z opublikowanego 
ostatnio sprawozdanie, wydział nau 
ki przeznaczył na cele wydawnictw 
naukowych w ciągu 8 la t (od roku

1921 do 1929) łącznie 10 i pół milio­
na złotych. Rozdział tych fundu­
szów według poszczególnych nauk 
przedstawia się następująco: naj wy 
datniejszą pomoc otrzym ały nauki 
historyczne (1.500 tysięcy złotych), 
drugie miejsce zajm ują nauki bioto 
giczne (1.200 tysięcy), trzecie nauki 
filozoficzne. Najm niej otrzymały 
nauki rolnicze (127 tysięcy).

K rw aw e e k s c e s y  i tarcia w ew nętrzne  
w parfji kom unistycznej.

Pożar w czasia m cm zy  
wlphisj.

ŁODZ, 28. 12. W chacie kolon?-4 
sty Vcg!a, zamieszkałego we wsi 
Niestędzin powiatu łódzkiego, wy­
buchł w czasie wieczerzy wigilijnej 
pożar, który w jednej chwili ogar­
nął cały dom.

Dochodzenie wykazało, iż pożar 
powstał wskutek podpalenia, w 
strzesze bowiem stodoły znalezio­
no gałgarty przesycone naftą. S ą  . 
siedzi, Którym pokazano te gałga- 
ny orzekli, iż jest to stara bluzka 
sąsiadki Vogtów, Anny Banasiako- 
wej. Baoasikową i męża icj F ran ­
ciszka niezwłocznie aresztowano.

W śledztwie Banasiak przyznał 
się do podpalenia, motywując swój 
zbrodniczy cżyn zemstą za to, iż 
Voglowie zasKarżyli go do sądu 
o pobicie dzieci.

Z m ian a  w  rzą d z ie
sow ieckim .

MOSKWA, 28. 12. Centralny 
komitet wykonawczy Sowietów R. 
S. F. S. R. udzielił dymisji kom isa­
rzowi ludowemu roln ctwa R. S. P. 
S. R. Kubiakowi. Dymisja ta na« 
stąpiła wskutek zlikwidowania ko­
misariatu ludowego rolnictwa R. 3 . 
F. 3. R. po utworzeniu n o w e g o  
związkowego komisariatu ludowego 
rolnictwa 2. S. R. R.

Los rosyjskie! akademjl 
nauk.

MOSKWA, 28. 12. »Izwiestia« 
zamieściły wywiad z Łunaczarskim, 
który oświadczy/, iż rząd sowiecki 
postanowił pozbawić b. rosyjską a« 
kademje nauk auronom i, z Której ta 
placówna naukowa dotychczas ko­
rzystała. Poczynając od dnia 1 
stycznia 1930 r. akaćemja zaliczo­
na będzie do instytucyj sowieckich 
i włączona do szeregu tych insty* 
tucyj, które podporządkowane są  
bezpośrednio centralnemu komiteto­
wi wykonawczemu sowietów.

Pożar w czechosłowackiem 
mimsterium oświaty.

PRAGA, 28.12. W gmachu cze­
chosłowackiego ministerjum ośw ia­
ty wynuchnął wczoraj pożar, który 
zniszczył zupełnie 3 i 4 piętro, gdzie 
złożone były bardzo cenne i cieka­
we eksponaty przemysłowe. Dopiero 
po 8 godzinnej walce straży udało 
się płomienie ugasić.

Ogólne szkody wynoszą 3 milfo- 
n y ^ o ro n  czesnich.

Trup w  parlam encie  
brazylijskim .

LONDYN, 2c.l2. Wedle doniesień 
z Rio de Janeiro wywiązała się w 
czasie czwartkowego posiedzenia 
parlamentu brazvliiskiego gwałtow­
na sprzeczka między dwoma posłami.

W czasie kłótni jeden z tvch 
posłów Lopes wystrzałem z rewol­
weru położył trupem swego prze­
ciwnika.

Zdrowie i apety t
o d zy sk ac ie  s to su ją c  stale

FiOUłKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFINKSEM

czyszczą żołądek, usuwalą nie­
strawność, cnronlą od reumaryz- 
qu i artrełyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
Ski. gł.: Apteka W. B o r o a s ik sp  
W arszaw a, Jerozo lim ska 59.

RYGA, 23.12. Z Moskwy dono­
szą, źe tarcia wewnętrzne w partjl 
komunistycznej przybierają w nie­
których miejscowościach 2 3 S R  for 
my iawnej walki i doprowadzają do 
krwawych ekscesów. Jak dooosf 
»Prawda« w Kostromie sekretarz ia- 
czejki komunistycznej Borkow za­

strzelił członka sowietu Sm!mowa 
który oskarżył Borkowa o przynależ 
ność do opozycil prawicowej. Ko 
leg,mm GPU rozstrzelało Borkowa, 
pięciu zaś zwo'enników Borkowa, 
również komun? stów skazało ca dłu­
goterminowe więzienie.

Matko, tylko 
PU D E R  MYDŁO i KREM

B e b e  S z o f m a n a
aezyaią twe dziecko zdrów- u 

i kwitnącem.
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Pogotowie opiekuńcze dla dzieci, pozostawionych bez opieki.
Opieka nad dziećmi pozbawić lub samorządowe, sumy, łożone Organizacja pogotowi opiekun- 

nemi dostatecznej opieki rodziciel przez instytucje społeczne, wresz czyefc.. .
S  należy do Najważniejszych cie ofiary osób prywatnych, a Wspomniana w yże, ustawa re 
zagadnień i obowiązków spolecz- także dochody, płynące ze specjał guluje organizację pogotowi opm

nie na ten cel organizowanych im kunczych. N a czele icii .stoją rc*̂
prez dy, powołane bądź przez czynniki

ta Polska. Mieszka w niej 3 miljony 
żydów, co stanowi 10.1 proc. ogółu 
ludności kraju; w samej Warszawie 
jest przeszło 300 tysięcy żydów, czy 
li 33 proc. mieszkańców stolicy.

Drugiem państwem na świecie 
pod względem ilości żydów są Sta 
ny Zjednoczone A. P. Mieszka w 
nich około *3-ch mijlonów izraelitów, 
co stanowi 2.6 proc. ludności pań­
stwa. W stolicy Stanów, New-Yor­
ku, jest 1.650.000 żydów, czyli 27.6 
proc. jej ludności, — a zatem pro­
centowo nie o wiele mniej, niż w 
W&rszawie.

Trzecie miejsce (ilościowo, nie 
procentowo) co do ilości żydów zaj 
muje związek sowiecki; mieszka w 
nim również około 3-ch miljonów 
izraelitów, co stanowi 2.5 proc. lud 
ności.

Następne miejsce zajmuje Ru- 
munja; posiada ona 600 tysięcy ży 
dów; wynosi to 5.2 proc. ogólnej 
liczby jej mieszkańców. Dalej idą 
Niemcy: około 600 tysięcy, co sta­
nowi prawie 1 proc. ludności Rze-

nycb każdego państwa. Pom yśl­
ność i dobrobyt państwa zależą w 
wielkiej mierze od zdrowia, tęży 

, zny fizycznej i moralnej jego oby 
wateli. Ową tężyznę fizyczną i 
moralną pielęgnować należy od 

i wczesnego dzieciństwa. W  stosun Według najnowszych danych sta
, ku do tych dzieci, które dla roż- tystycznych ogólna ilość żydów na
■ nych przyczyn są pozbawione tro kuli ziemskiej wynosi 14.200.000 o-
;skliwej opieki rodzicielskiej, tros sóh Z tego na Europę przypada
;ka o zdrowie fizyczne i moralne M  «
młodych pokoleń spada na pan- strai ję 25.000.
stwo. Państwem, posiadającem najwię

Odrodzone państwo polskie od eej żydów — zarówno procentowo,
.pierwszych lat swego odzyskane- ja k jlo śc io w o -je s t  Ezeczypospoh
go bytu niepodległego za jeden z 
najważniejszych swych obowiąz 
ków uznało —  roztoczenie opieki 
nad dziećmi. W tym  celu konsty 
tucja Rzeczypospolitej Polskiej z 
17 marca 1921 roku mówi: dzieci 
bez dostatecznej opieki rodziciel­
skiej, zaniedbane pod względem  
wychowawczym, mają prawo do 
opieki i pomocy ze strony pań­
stwa w zakresie, określonym usta 
wą.

Ustawodawstwo polskie w 
sprawie opieki państwTa nad dzieć 
mi jest jednem z najobszerniej­
szych i najgłębiej ujmujących tę 
sprawę prawodawstw na świecie.
.Wydano szereg ustaw, regulują­
cych opiekę państwa, samorzą­
dów i przedsiębiorstw nad niemo 
wlęciem (przymusowe żłobki dla 
dzieci), powołujących do życia za 
kłady opiekuńcze, opiekę higje- 
niczno - lekarską, kolonje letnie 
i  t. p.

Ustawą z 1920 roku powoła­
no także do życia pogotowia opie 
kuńcze dla dzieci, których rola 
przy odpowiedniem rozbudowa­
niu tej instytucji będzie niezwy­
kle ważna i poważna.
Dla dzieci bezdomnych, włóczę­

gów, pozbawionych opieki
Pogotowia opiekuńcze dla 

dzieci udzielają pomocy i doraź­
nej opieki, dzieciom bezdomnym, 
żebrzącym, wałęsającym  się o- 

; puszczonym. Przez zakłady te 
I przewijać się mają dzieci pozosta 
jąee w ostatecznej nędzy, dzieci 
zdane na własny swój los, dzieci 
niczyje lub prawnie niczyje.

Pogotowia takie mają być two 
rzone we wszystkich większych 
miastach. Odnośne samorządy 
łub instytucje społeczne zobowią 
żują się pokrywać przynajmniej 
połowę kosztów, związanych z 
Oprowadzeniem tych pogotowi o- 
piekuńczych.

Do pogotowi przyjmowane są 
dzieci w wieku od 3 do 16 lat, 
przyprowadzane przez organy; 
władzy państwowej i samorządo­
wej.

W  pogotowiach dzieci przeby 
Wać mogą do dni 14. W  wyjątko 
wych wypadkach okres ten może 
być przedłużony do 3 miesięcy. 
jPo upływie tego czasu dzieci są 
‘bądź zwracane rodzicom czy opie 
.kunom ,bądź też w razie braku 
•jakiejkolwiek opieki umieszczane 
zostają w odpowiednich zakła­
dach opiekuńczych.

Na utrzymanie pogotowi skła 
dają się subwencje . państwowe,

Rozsiedlenie żydów na świeci®.
szy. Węgry mają 525 tysięcy izrae 
litów (6. 2 proc.), w czem Buda­
peszt 220 tysięcy, czyli około 23 pr. 
jego ludności. Dalej idzie Czecho­
słowacja z 365 tysiącami żydów (2. 
4 proc.), w czem Wiedeń 202 tysią­
ce, czyli około 11 proc. jego ludno­
ści; Litwa 160 tysięcy (7.1 proc.); 
Francja ma tylko 130 tysięcy ży­
dów, w co oczywiście nie wliczono 
pokaźnej ilości żydów — cudzo­
ziemców, obywateli niefrancuskich, 
mieszkających w Paryżu.

Inne państwa europejskie mają 
już znacznie mniej żydów. Takie 
naprzykład Włochy, liczące zgórą 
40 miljonów mieszkańców, mają za 
ledwie 35 tysięcy izraehtów, a Hisz 
pan ja, w której niegdyś dużo _ ży­
dów mieszkało, ma ich dzisiaj... 4 
tysiące.

W Palestynie mieszka 160 ty się 
cy żydów, co stanowi 18 proc. jej 
ludności. Dość dużo żydów jest w 
północnej Afryce, znajdującej się 
pod wpływami (kolonje łub prote­
ktoraty) Francji; w Marokku fran 
cuskiem mieszka 108 tysięcy żydów, 
w ńlgerze 75 tys., w Tunisie 54 tys. 
Sto tysięcy żydów żyje w Abisynji, 
60 tys. w Egipcie..

Stanów 
Kana- 

Ar-

W Ameryce, oprocz 
Zjednoczonych, mieszka w 
dzie 130 tysięcy izraehtów, 
gentynie 100 tysięcy.

w

W. R.

Szlachetny pojedynek.
W Polsce zachodniej jest zwycza 

jem, wzajemne wzywanie się do 
składek na cele ogólne, państwowe 
czy społeczne, przyczem ofiarodaw­
ca, składając własny dar, wymienia 
z nazwiska osobę, którą zachęcić pra 
gnie do składkowania. Obecnie za­
stosowano to na szeroką skalę. Porno 
rze wyzwało ziemię krakowską.

Chodzi o powdększenie floty na­
szej. Pomorzanie ofiarowali już sta 
tek „Pomorze" i obecnie na posiedze 
niu komitetu obchodu dziesięciole­
cia niepodległości w Toruniu uchwa

łono jednogłośnie rezolucję: „Prag­
nąc, by możliwie najwcześniej zało 
potały zwycięsko bandery statków z 
nazwTami województw i miast Rze­
czypospolitej — na Bałtyku i.,na 
wszystkich morzach świata, wyzy­
wamy na pojedynek jedną _ z naj­
starszych ziem Polski: wojewódz­
two krakowskie: Będzie dla nas naj­
większym zaszczytem i radością, je­
śli ziemia krakusów i górali przez 
wybudowanie statku zbliży się prę 
dzej do morza od nas pomorzan".

Państwowy wodociąg dla Góro. Śląska
S Zagłębia Dąbrowskiego.

W lecie bieżącego roku rozpoczę 
to w Maczkach pod Białą Przemszą 
budowę wielkiego państwowego wo 
dociągu, który ma dostarczać wody 
zarówno dla Zagłębia Dąbrowskie­
go, jak i Górnego Śląska. Wodociąg 
ten usunie raz na zawsze brak wody 
zarówno w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
jak i na Górnym Śląsku. Budujący 
się wodociąg obliczony jest na wy­
dajność do 120 tys. metrów sześcien' 
nych wody dziennie. Na razie w bu­
dowie znajduje się zaledwie drobna 
jego część, miano wicie w takich roz 
miarach, by już w połowie 1930 ro­
ku Sosnowiec i okolica mogły być za 
opatrzone w wodę w ilośei do 6 tys. 
metr. sześciennych dziennie,

W ciągu 4 miesięcy h. r. z amery 
kańską szybkością wykonano w 
Maczkach następujące objekty: jaz 
spiętrzający wodę na rzece Białej 
Przemszy w Maczkach, założony po 
niżej mostu kolejowego* betonowy 
kanał, doprowadzający wodę z pias 
kowem osadnikiem, automatyczną 
stacją pomp wody surowej, część od 
mulnika, część filtra piaskowego an 
gielskiego, zbiornik na czystą wodę, 
stacja pomp wody czystej, ruro-

So-
Zagó-

ciąg na przestrzeni 5 kim. do 
snowea, wreszcie zbiornik w 
rzu o pojemności 5 tys. metr. szese. 
wody.

Ogólne koszta pierwszego stad- 
jum rozbudowy wodociągu wynoszą 
okrąge 22 milj. zł. Obecne _ roboty 
kosztować będą około 9 milj. zł. Ca­
ły wodociąg budowany będzie przez 
kilka lat.

Po budowie portu w Gdyni jest 
to największa inwestycja państwo-' 
wa w Polsce. Czerpać z n ie g o  ’ 
wodę gminy z powiatu chrzanow­
skiego w województwie krakow- 
skiem. Zagłębie Dąbrowskie (woje­
wództwo kieleckie) i kilkadzk ąi 
gmin województwa śląskiego, a nie 
jest wykluczone, że i kilka gmin z 
niemieckiego Śląska. Wj roku 1937, 
gaśnie Konwencja Genewska i wte­
dy Niemcy zamkną z pewnością wo­
dociąg, leżący częściowo na terenie 
niemieckiego Śląska, Wodociąg pań 
stwowy w Maczkach rozwiązuje 
sprawę wodną dla Śląska w sposób 
całkowity i pod tym względem moż­
na być spokojnym o zaopatrywanie 
we wodę w przyszłości śląskiego za 
głębia przemysłowego.

państwowe, bądź samorządowe, 
bądź też przez instytucje spolecz 
ne, utrzymujące dane pogotowie, 
D q rady wchodzi z urzędu przed­
stawiciel minister jum opieki spo­
łecznej, przedstawiciel miejsco­
wej władzy politycznej, dalej —- 
delegowany przez min. zdrowia 
lekarz.

Ministerjum opieki społecznej 
czuwa nad celowością i planowoś 
cią działalności pogotowi opie­
kuńczych, i ono też reguluje sto 
sunek pogotowi do rodziców i o- 
piekunów dzieci, pozostających 
w pogotowiu.

Dzieci, sprowadzone z ulicy do 
pogotowia opiekuńczego, zostają 
najpierw dokładnie wybadane o 
swoje stosunki domowe, ew..skąd 
przybyły, dlaczego włóczą się po 
ulicy i t. p. Następnie poddane są 
kąpieli i badaniu lekarskiemu. 
Wreszcie stają się na dni kilka 
czy kilkanaście lokatorami pogo­
towi, korzystając z czystego łóż­
ka, pożywienia, opieki personelu 
pogotowia. Jeśli dziecko złożyło 
adres rodziców czy opiekunów, o- 
raz ich nazwisko, pogotowie wzy 
wa rodziców do siebie, informuje 
się o ich warunkach życia i t. p. 
Jeśli dziecko nie ma zupełnie sta­
łej opieki, lub też, jeśli wykazuje 
poważniejsze zaniedbania moral­
ne, pogotowie lokuje dziecko w 
odpowiednim zakładzie wycho­
wawczym.

Pogotowie opiekuńcze jest 
pierwszą instancją, z którą styka  
się dziecko pozbawione opieki. 
Pogotowie segreguje dzieci i kie­
ruje je bądź z powrotem do rodzi 
ców, bądź też do zakładów stałej 
opieki państwowej czy samorzą­
dowej.

Pogotowia opiekuńcze są dla 
opuszczonego dziecka pierwszym  
przytułkiem, ofiarowanym mu z 
nakazu państwa, które w pierw- 
szem dziesięciu swej odzyskanej 
niepodległości w pierwszym rzę­
dzie zapewniło mu bezpłatną nau 
kę i bezpłatną w razie potrzeby 
opiekę i utrzymanie w specjał 
nych zakładach.

Ustawa, jak widzimy piękna, 
szkoda jeno, że dotychczas prze­
ważnie istnieje na papierze.

10 tys. nauczycieli szkół pow, 
składa egzaminy praktyczne,

Znowelizowana w roku 1928 u- 
stawa o kwalifikacjach do naucza­
nia w szkołach powszechnych wpro­
wadziła, jak wiadomo nowość do 
egzaminów nauczycielskich, a mia­
nowicie r, zw. praktyczny egzamin 
nauczycielski, który składa czynny 
nauczyciel po dwóch latach prakty­
ki szkolnej, W roku 1930 przystąpi 
do tego egzaminu pierwsza partja 
nauczyheli, obejmującą przeszło 
"0000 o^ób, W rwiązku z icu. "wra 
cają organizes;: nauczycielskie u- 
wagę na konieczność rewlzii pew­
nych postanowień wspomniane! 
stówy.

Między Inuemi żądają organ1,a- 
cje nauczycielski.., nie stawiano 
kandydatom stopni, ale ogólną oce­
nę, np. wynik dodatni lub ujemny,

Opłaia za egzamin praktyczny 
wynosi 40 złotych, tek, & z  tego 
tytułu zapłaciłoby nauczyhdstwo 
blisko pół miijons złotych Or -ant 
zacje nauczycielskie uważają

■łOŻG-zbyt duży ciężar materialny, no 
ny w obecnych ciężkich czasach ■ 
masy nauczycieli szkół powsz-sc 
nych.



polskich z Pliemlec.
Pow iatow y kom itet kolonij letnich.

dla dzieci polskich z Niem iec, Gdańska 
i  Górnego Śląska w Będzinie nadesłał 
nam spawozdanie opisowe i kasowe z 
przeprowadzonej przez siebie akcji 
przyjęcia dzieci polskich z N iem iec na 
kolonje letnie w roku bieżącym, z proś 
bą o podanie do publicznej wiadomości 
wynikpw akcji

Sprawozdanie opisowe brzmi: Pow ia  
tow y kom itet kolonij letnich dla dzieci 
polskich z Niemiec, Gdańska i G. Śląs­
ka w Będzinie w roku bieżącym urzą_ 
dzil kolonje letnie dla dzieei polskich z 
za kordonu, które gościł w kilku najpię 
kniejszych zakątkach Polski. Wzorem  
lat ubiegłych powiatowy kom itet w Bą 
dżinie, zdając sobie dokładnie sprawą 
ze znaczenia, oraz idei przewodniej ak­
cji centralnego kom itetu przyjęcia dzie 
ci polskich z Niemiec, Gdańska i G. 
Śląska na kolonje letnie do M acierzy, 
postanowił odrębnych kolonij dla dzieci 
nie urządzać, lecz łączyć je z kolonjam i 
urządzanemi przez tutejsze średnie za­
kłady naukowe, a to ze względu na wię 
ksze w tym  wypadku w pływ y propa­
gandowo-wychowawcze.

Tak więc partję dziewczynek z Gdań _ 
ska, w liczbie 20 przydzielił kom itet ko- 
lonji letn iej, urządzanej przez średnią 
szkolę handlową żeńską im. Królowej 
Jadw igi w Sosnowcu pod kierow nic, 
twem  p. H urtygow ej, nauczycielki tej 
szkoły. Przyjezdne były również ucze- 
nieam i szkoły handlowej w Gdańsku, 
stąd też panowały m iędzy obydwoma 
grupam i bardzo serdeczne koleżeńskie 
stosunki. K olonja była urządzona w Ko 
zienicach (woj. kieleckie) w m alow ni­
czej m iejscowości i  posiadającej ko­
rzystne warunki dla prowadzenia ko­
lon j i.

40 chłopców z N iem iec zostało przez 
powiatowy komitet przydzielonych ko- 
lonji letniej państwowego sem inarjnm  
nauczycielskiego w Sosnowcu. Kolonja  
ta pod opieką doświadczonego pedago­
ga dyr. W ładysław a Mazura oraz przy 
współpracy absolwentów sem inarjuni 
była prowadzona wzorowo. W uroczej 
m iejscowości Polski na Podhalu w Gry 
bowie w jaknajlepszcyh warunkach 
zdrowotnych i klim atycznych dzieci 
spędziły czas od 2 do 30 lipca roku bież. 
Dzieei prócz zabaw i innych atrakcyj 
m iały  codziennie pogadanki o Polsce, 
oraz z historji i geografji. Zwracano 
także dużą uw agę na naukę śpiewu.

20 chłopców ze Śląska Opolskiego na 
m iesiąc lipiec i  20 na m iesiąc sierpień  
przydzielił kom itet poństwowemu gim ­
nazjum męskiem u im. Bolesław a Prusa  
w Sosnowcu pod kierownictwem  prof. 
Krzanowskiego. K olonja urządzona by 
ła -wzorem wyżej wym ienionych w miej 
scowości Lubień — poczta M yślenice. 
Druga grupa obejm owała dzieci zanied 
bane. Spraw iały one kierownikowi ko- 
lorjji dużo kłopotu, zwłaszcza, że prof. 
Krzanowski ze specjalną troską i ży 
eztiwćścią opiekę nad tą grupą rozto­
czył.

20 dziewcząt ze Śląska Opolskiego u- 
mieszczono w kolonji państwowej szko 
ly  zawodowej żeńskiej w Sosnowcu pod 
kierownictwem dyrektorki tejże p. H e­
leny Leśniakowej. K olonja urządzona 
była w m iejscowości położonej pod Za 
kopańem w Lasku — Zakopane więc by  
ło jednym  z celów urządzanych w ycie, 
czek. K olonja trwała od 10 lipca do 30 
lipca r. b.̂  w którym  to dniu dziewczęta 
opuściły Polskę ze zdobyczami moralne 
mi i przyrostem  na wadze.

Koszta związane z utrzym aniem  dzie 
ci na kolonjaeh.był.y pokrywane w ca­
łości przez pow iatow y kom itet kolonij 
letnich z sum zebranych od społeczeń­
stwa, samorządów oraz zakładów prze­
m ysłow ych i handlowych.

N a kolonjach dzieci odżywiane były  
bardzo dobrze, co stwierdzono w czasie 
lustracji w szystkich kolonij w lipcu r. 
b. pr.ez przewodniczącą kom itetu p. sta  
rościnę Boxową i sekretarza p. W. Żwir 
skiego. Opiekę lekarską m iały  dzieci 
we wszystkich kolonjach zapewnioną.

D zięki troskliwej opiece kierownictw  
k ilon ij dzieci znacznie popraw iły się f i

ycznie, korzystając jednocześnie bar­

dzo dużo pod względem um ysłowym . O- 
gólnie mówiąc, urządzone w roku bieżą 
cym. kolonje dla 120 dzieci, zgodnie z za 
m ierzeniam i kom itetu były postawione 
na wysokim  poziomie i  m iały charak. 
ter reprezentacyjny.

Ze sprawozdania kasowego podaje­
m y z braku m iejsca tylko ogólne pozy 
cje. A  więc:

Ze zbiórek ulicznych w płynęło zł. 
289.16 Z list ofiar zł. 2.265.41. Z zabawy 
w Zagórzu zł. 352.46. Subsydja stanowi­
ły  zł. 6.900. Inne ofiary zŁ 538.90. Pozo­
stało z roku poprzedniego zł. 901.45. O- 
gółem  dochód w ynosił zŁ 13.851.38.

W ydatki: urządzenie kolonji dyr. 
Mazura — państw, sem. naucz, m ęskie

(40 ehłopców z Niem iec) — zł. 4.180.30. 
Dyr. Trzcińskiego — państw, g'imn. im. 
Boi. Prusa (20 ehłopców ze Śląska Opol 
skiego) — zł. 1.835. Dyr. W itkowskiego 
— szkoła handlowa im. Król. Jadw igi 
(20 dziewczynek z Niem iec) — zŁ 1.835. 
Dyr. Leśniakowej — państw, szkoła za­
wodowa (20 dziewczynek ze Śląska Opol 
skiego) — zł. 1.835. Druga part ja  dzieei 
na sierpień na kol. p. Trzcińskiego — 
glm n. m ęskiego im. Boi. Prnsa w So. 
snowcu (20 ehłopców ze Śląska Polskie  
go) — zł. 2.129. Kazem zł. 11.814.80. Inne 
wydatki zł. 1.895.77, ogółem  więc wydat 
ki w yniosły zł. 13.710.57, czyli pozostało 
na r. 1930 — zŁ 140.81.

n o m

10-ieoie objęcia przez Polską dostępu do morza.
Od 9 do 16 lutego 1930 r. oddział 

sosnowiecki L. M. i Rz. na równi ze 
wszystkiemi oddziałami w Polsce 
obchodzić będzie uroczyście dziesię 
ciolecie objęcia przez Polskę dostę­
pu do morza.

W związku z tem odbędzie się 
7 stycznia 1930 r. w sali rady m iej­
skiej w Sosnowcu o godz. 7 i pół 
■wieczorem zebranie organizacyjne 
kom itetu uroczystości.

P ro tek to ra t "nad komitetem, oraz 
nad  całością obchodu objął p. staro

sta  Boxa. W  skład kom itetu wejdą: 
przedstawiciele władz państwo­
wych, samorządowych, szkolnictwa, 
insty tucji społecznych itp.

Program  obchodu podany zosta 
nie w odpowiednim czasie.

Dla uśw ietnienia uroczystości ko 
m itet urządzi bal reprezentacyjny 
na ligę m orską i rzeczną, który od 
będzie się w dniu 15 lutego 1930 r. 
w sali gim nazjum  im. Staszica w 
Sosnowcu.

Przesilenie w magistracie sosnowieckim.
W pierwszych dniach stycznia Sosnowiec ma 

otrzymać prezydenta.
Spraw a wyboru prezydenta m, 

Sosnowca stoi w dalszym ciągu na 
m artw ym  punkcie.

Z chwilą ustąpienia prezydenta 
M arczyńskiego zdawało się, że P P S  
i klub porozumienia gospodarczego 
szybko zlikw idują przesilenie. Tym 
czasem upłynęło już parę tygodni, 
a spraw a obsadzenia stanowiska 
prezydenta nie ruszyła z miejsca.

P P S  i endecja nie mogą zna­
leźć Wspólnej platform y, na której 
mogliby zgodnie przystąpić do 
współpracy w samorządzie. _ W  o- 
becnej chwili oczy wszystkich rad 
nych zwrócone są na klub BB., któ 
ry  swojem zdecydowanem stanow i­
skiem może zakończyć przesilenie, 
wysuwając swego kandydata na sta 
nowisko prezydenta. K lub P P S . 
wręcz oświadczył, że chętnie poprze 
każdą kandydaturę w ysuniętą 
przez BB., o ile nie będzie miał za­
strzeżeń co do samej osoby.

Jako  o kandydatach na stanowi

K I N O

„Mamuś"
Pogoń.

Od piątku 27 d o  niedzieli 29 g ru d nia  1929 roku.
Urozm aicony program 1

„Wielkomiejska międlisz”
Piękny kornedjo dramat rozgrywający s;ę na łonie przecud 

nej natury w St. Moritz.
W roli główne! ulubieniec publiczności H A R R Y  L 1 E D T K E .

Nadprogram: Na scenie Trupa akrobatyczno-komiczna 
„ ARLI N1 "

Anons 1 Od wtorku 3 1 grudnia br. „Ariekinada życia".

30.000 Samochodom!
taki przyrost roczny pozwalaią przewidywać w najbliższych latach 
statystyki Minlderstwa Robót Publicznych. P osady szoferów są  za ­
pewnione. Naiiepsza Szkoła  Sam ochodow a Inż. Kleber Sosnow iec, 
W arszawska 22 szkoli na pierwszorzędnych fachowców. D ługoterm i­

nowe spłaty ratami.

Kino

„Wawel"
w Sieicu

obok kościoła  
Tel. 7-65.

Od dnia 28 grudnia br. wyśw ietla dramat sensacyjny pt

„ P ł o n ą c e  a u t o ”
W roli głównej ulubieniec oubilezuoścl H A ARY P E E L  .

Nasteonv ro^ram : nÓłnOC w y b ife"
Wkrótce: „Kobieta k ió ra  g r z e c h u  pragnie" Wkrótce: 

z uroczą Norą Ney.
• P I E R W S Z A  M I Ł O S C  K O Ś C I U S Z K I * .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Tomasza 
lutro: Eugenjusza 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód „ 18.32

Grudzień

29
Niedziela

sko prezydenta, ostatnio mówi się 
o inż. A ndrzeju W oźniaku, znanym 
na naszym terenie przemysłowcu, 
oraz o p. Teodorze Niernsee b. pre 
zydencie m. Sosnowca, a obecnie 
wyższym urzędniku sejmu.

Zdaje się jednak, że p. Niernsee 
nie zgodzi się na porzucenie obecnej 
swej posady dla prezydentury So­
snowca i dlatego kandydatura ta  
nie może być brana pod uwagę.

Co się zaś tjmzy drugiej kandy 
datury , to jak  oświadczył nam inż. 
W oźniak, n ik t dotychczas nie 
zwracał się oficjalnie do niego w 
sprawie objęcia stanowiska prezy­
denta.

J a k  więc widzimy spraw a prze 
silenia wciąż jest otw arta, a leade 
rzy klubów radzieckich zapowiada 
ją , że ostatecznie przesilenie zosta­
nie rozwiązane dopiero w pierw­
szych dniach stycznia 1930 r.

Zdaje się, że głównym akusze- 
rem będzie województwo.

RADIO.
W A R S Z A W A .

Niedziela, 29 grudnia.
10.15. Naboż. z B azylik i W ił. 11.58. 

Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Poranek  
sym f. z F ilh . Warsz., org. przez Wydz. 
Ośw. i K ult. M agistratu m. st. Warsz. 
wespół z Dyr. Koncertów Sym f. ork. 
filh . i zespół solistów  szkoły śpiewu A- 
deli Comte - W ilgoekiej. Dyr. Z. Dym- 
mek. W program ie utwory W agnera. 
14.00. „O konieczności poczynań i nakła 
dów w gospodarstwie rolnem“ — w ygł. 
inż. W. Ckinielecki. 14.20. Muzyka. 14.30. 
„Uprawa gleb podmokłych"— w ygł. 
prof. St. Biedrzycki. 15.00. „Co słychać, 
o ozem wiedzieć trzeba" — w ygł. dyr. S. 
Mędrzecki. 15.20. Muzyka. 16.00. „O pol­
skiej wyprawie do Kamerunu" opowie 
p. L. Janikowski. 16.20. Muzyka z p łyt 
gramoL 16.40. Odczyt p. t. „Znani i nie­
znani śpiewacy Warszawy" — w ygł. dr. 
St. Sumiński. 16.55. M uzyka z p łyt gra- 
mof. 17.15. „O M arszałku W ielkiego Sej 
mu St. M ałachowskim z powodu 120 ro_ 
cznicy zgonu — mówić będzie prof. H. 
Mościcki. 17.40. Koncert R. O. P. P . m. 
st. Warsz. pod dyr. A l. Sielskiego. 19.00. 
Rozmaitości. 19.25 Feljeton o zalotach w 
B razy lji — w ygł. p. J. Makarczyk. 19.40. 
Odczytanie programu na dzień nast. 
19,58. Sygnał czasu z Warsz. 20.00. Kwa 
drans literacki .Pojedynek pijacki" Z. 
Kaczkowskiego. 20.15. Jak otrzymać na­
grodę na konkursie radjowym? Pora­
dnik dla biorących udział w konkursie 
— wygł. p. W. Frenkiel, kier. Wydz. 
Propagandy P. R. Końcert wieczór.
20.30. Konkurs muz. P. R. z nagrodami 
(bez zapowiedzi speakera). T ytu ły  u- 
tworów i nazwiska autorów stanowią  
zagadkę konkursową. 21.45. Słuchowis­
ko z Poznania. 22.15. Kom.: meteor,, po­
lio., sport. 22.25. „Z dymkiem papiero. 
sa“ — w ygł. p. Z. Kawecki. 22.35. Koin, 
PAT. 23.00 Muzyka tan. z „Oazy".

K A T O W I C E .
Niedziela, 29 grudnia.

10.15. Transm. z B azylik i W ił. 11.58. 
Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Transm. 
z W arsz. 15.20; Ks. dr. B. Rosiński: Z ey 
klu wyki. relig ij. — „Nasze przeznaczę 
nie". 15.40. Prof. dr. A. Piekarski: „Cho 
roby roślin uprawnych w Woj. Śl. w ro 
ku 1929“. 18.00. Koncert pop. z udziałem  
zespołu instrument. P.R. w K atowicach  
17.15. A. Moszkowski: „Na szachowni­
cy": Podstawowe wiad. w grze szacho 
wej oraz aktualja dla zaawansowanych

. m iłośników gry. 17.40. Koncert P. P. z 
W arsz. 19.00. Rozm aitości zapowiedź 
programu na dzień nast., kom. Teatru  
Pol. oraz przegląd widowisk. 19.20. In­
termezzo muz. 19.30 „Bery i bojki śląs­
kie" — K arlik  z Kocyndra — Prof. St. 
Ligoń). 19.58. Transm. z Warsz. 21.45. 
Słuchowisko z Poznania. 22.15. Transm. 
z Warsz. kom. sport, oraz zapowiedź 

■programu na dzień nast. w  jęz. frana

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawe!" »P!on3ce eufo« 
Kino „Q d eo n “ »Ostaini.a Ka­

rawano*.
Kino „Momus" »Wie!komiejska 

młodzież*.

R EPER TU A R  TEATRU POLSKIEGO
W KATOWICACH.

Niedziela. 29 grudnia o g. 
12.30 Boże Narodzenie. O godz. 15.30. 
Proces Mary Duean. Ceny zniżone. 
O godz. 19130. Gianni Schicehi i 
Płaszcza.

Poniedziałek, dnia 30 grudnia o 
godzinie 1930 Sekretarka Pana Pre 
zasa.

Wtorek, dnia 31 grudnia o godzinie
19.30. Baron Trenck. O godz. 23 Rew  
ja  Sylwestrowa. O godz. 1 Rewja Syl 
westrowa.

Środa, dnia 1 stycznia 1930 r. O 
godz. 15.30. Lalka. Ceny zniżone. O 
godz. 19.30. Sekretarka Pana Prezesa

O gólna.
(o) Oszczędzanie papierń w urzędach 

M inisterjum  spraw wewnętrznych, 
zwracając baczną uwagę na oszczędne 
wydatkowanie sum skarbowych, wyda 
ło do podległych mu urzędów okólnik, 
w których zaleca daleko idącą oszczęd 
ność w użyciu papieru.

Lustracje bowiem poszczególnych wo 
jewództw wykazały, że nie wszystkie 
urzędy stosują się do wskazań oszczęd 
nościowych, w szczególności zaś zbyt 
dużą rozrzutność zauważono przy uży 
ciu  papieru.



K'ae „ U N I O N "  Kielce
Dziś i dn' następne.

„Serce nie stuga“
W rołi głównej:

BILLIE DOVE.

Casonowa z Kiernozi.
Dwunasta żona syna cadyka przerwała

z trzynastą.
zaręczyny fję Na r o s s e  I ]lesj

_ds MusyC$y

Z Kielc.
Z p rezy d ju m  k ie leckiego  n rzę  

du w ojew ódzkiego k o m u n ik u ją  
nam , iż w  d n iu  1 sty czn ia  1930 ro  
k u  o godz. 12 w  po łudn ie  p an  wo 
jew oda k ie leck i p rzy jm ow ać bę­
dzie w  sa li p o rtre to w e j u rzędu  
w ojew ódzkiego życzenia d la  p an a  
p rezy d en ta  R zeczypospolitej i 
rząd u  od naczeln ików  i p rzed s ta ­
w icieli m iejscow ych w ładz i u rzę  
dów państw ow ych  i  sam orządo­
w ych oraz in s ty tu c y j społecz­
ny ch  i  s to w a rz y sz e ń ..

Kino „ P A L A C H *6 K i e l c e
Od 25 grudnia i dni następnych. 
Wielki uroczysty program świąteczny

„ P ra w o  s ie ż a65
Na scenie występy zespołu arty­

stów scen warszawskich.

(k) Z m iana n a  stanow isku  inspekto  _
ra . N a stanow isko in to , wyszk. w. f.
1 p. w. przy  okr. urzędzie 'wych. fiz. i 
przysp. wojsk. DOK. X., z siedzibą w 
K ielcach pow ołany został m a jo r Lies 
Edw ard. Dotychczasowy in spek to r p. 
m ajo r S taw arz przeniesiony został do 
jednego z pułków  stacjonow anych w 
Przem yślu.

(k) Nowy dowódca 2 p. a. p. Dowódcą
2 pu łku  a r ty le r i i  polowej legjonów  w 
K ielcach o sta tn im  dziennikiem  perso­
nalnym  m in is te rju m  spr. wojskowych, 
na m iejsce p. płk. dr. S tan is ław a M ań 
kowskiego, przeniesionego do k o n tro li 
wojskowej — m ianow any  został pułk. 
dypl. J a n  Bigo, dotąd a ttach e  wojsko 
wy w Pradze.

(k) R eorgan izacja  m arm urów  k iele­
ckich. B ank gospodarstw a krajow ego 
zain teresow ał się poważnie spraw ą s. 
a. m arm u ry  kieleckie, wobec czego na 
leży się spodziewać szybkiej reo rgan i 
zacji zakładów  i w ydatnego podniesie 
n ia  ich produkcji.

Dokładne w arunk i sfinansow ania  
m arm urów  przez bank gospodarstw a 
krajow ego — jeszcze n ie są znane.

(k) R ep e rtu a r k in . Ki n o ,. Czw artak" 
— Grzeszna m iłość, k ino „TJnjon" —Ser 
ee nie sługa, k ino „Palace“ — Praw o 
męża.

Z powodu braku znajomości, po­
szukuję na tej drodze i t  d. — tak 
się zazwyczaj zaczynają ogłoszenia 
m atrymonjalne.

Syn cadyka cudotwórcy z K ier­
nozia, Joktel Sapożnik nie miał wi­
docznie zaufania do gazet, gdyż nie 
zamieścił ogłoszenia, lecz zwrócił 
się do pośredników, ażeby mu w y­
szukali odpowiednią partję.

I  wyszukali.
Sam*cymes. Panna Gołda Chana 

K alksztajn, zamieszkała przy uli­
cy Staw ki 74, posiada la t 18 i zamoż 
nych rodziców.

Ci ostatni łaskawem okiem spo­
glądali na przyszłego zięcia, oraz 
obiecali 5.000 dolarów posagu (z po 
wodu: syn cadyka cudotwmrey), po 
czem, po ślubie, młoda para miała 
zamieszkać na  Stawkach.

Radosny nastrój uczty zaręczy­
nowej został niestety przerwany.

W  chwili, gdy nikt nie przeczu­
wał nic złego, do pokoju wpadła 
zdenerwowana niewiasta, wiodąc za 
sobą troje małych dzieci.

— To łobuz, oszust! — wrzasnę­
ła, wskazując na Sapożnika — to 
je st mój mąż!...

Miły nastrój prysnął bezpowrot 
nie, rozpoczęły się umowy, targi... 
Rodzice poczęli namawiać p. Sapoż 
nikową do odstąpienia męża...

Ależ owszem, zgodziła się, zażą­

dała tylko wzamian połowy posagu 
to jest dwóch i pół tysiąca dolarów?.

Na to znów nie zgodziła się stro 
na przeciwna, wobec czego poszko­
dowana małżonka zwróciła się ze 
skargą do rab inatu  przy ulicy Grzy 
bowskiej.

Rabin wysłuchał przybyłej i za­
pytał:

— A jak  się nazywa pani mąż?
-— Sapożnik.
— Sapożnik1?... Joktel. — To pa 

ni jest już dwunasta, bo już jedena­
ście u mnie było. W szystkie były 
jego żonami i skarżyły się, że je po 
rzuca bez rozwodu. Nic się nie zmie 
nił !

Zawezwano Sapożnika do rabi­
natu.

— Czyby pan nie mógł (z takiej 
porządnej rodziny...) ograniczyć tro 
chę liczby swrych żon?

— Ale ja  nie robię tego dla ka­
wału — oświadczył Sapożnik — ty ł 
ko, że ja  nie mogę żyć z jedną żoną 
dłużej, niż miesiąc.

Tymczasem więc ślub z 13-tą o- 
blubienicą nie odbędzie się, spraw a 
jest w zawieszeniu w rabinacie, a 
ta ta  cadyk w Kiernozi ma nowe po 
ważne zmartw ienie.

W każdym razie syn jest też „cu 
dotwórcą“ : po miesiącu małżeń­
skiego pożycia z dw unastą żoną — 
tro je  dzieci... no... no...

K I N O

,9deon”
Dąbrowa Górn., 
uKSob.eskiego 8.

m iś l dni następna i Dziś i dni n astęp n e!  
Wspaniały dramat p. t.

JSTATK KARAWANA"
Wkrótce: Basta K s ię ż n a ” .

ftinn „Czwartak* feco
D ziś i dn następ n e  

Arcydzieło polskiej kinematografii

g rz e sz n a  s i i le ić
W rolach głównych: Jadv/!CJ3
Sm osarska, Bogusław Sambor­
ski, Tadausz WasołowskS i na.

(k) B al akadem icki. W  nadchodzący 
w torek, dn. 31 bm. w salonach resu rsy  
obyw atelskiej (hotel B risto l) odbędzie 
się tra d y c y jn y  bal sy lw estrow y akade 
m ickiego koła ziem i kieleckiej.

P ro te k to ra t nad  balem  ob ją ł p. wo 
jew oda W ładysław  Korsaki*

B ale akadem ickie cieszą się ro k ­
rocznie w ielkiem  powodzeniem, należy 
się więc spodziewać, że i w tym  roku  
salony  re su rsy  z a ro ją  się od licznych 
gości.

W szelkich in fo rm ac ji zw iązanych z 
balem  udziela p. K aczanow icz w lokalu  
I. K. C. (ul. S ienkiew icz) w godzinach 
od 10 do 1 i od 5 do 6 wieczorem.

(k) W ieczór sy lw estrow y. Z arząd  sto 
w arzyszenia  rzem ieślników  chrześc jań  
skich w dn iu  31 bm. w lo ka lu  w ła­
snym  (O rla 4) u rządza  d la  swych 
członków i sym patyków  wieczór sy l­
w estrow y urozm aicony  szeregiem  m i­
łych  niespodzianek.

Z Sosnow ca.
(s) G ra tu lu jem y . P odpu łkow nik  Sta 

n isław  R arogiew icz, dowódca 23 p. a  
p., m ianow any  został pu łkow nikiem .

(s) Posiedzenie rad y  m ie jsk ie j. 25 
p len a rn e  posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j m. 
Sosnowca odbędzie się w poniedziałek, 
dn ia  30 b. m. o godz. 7.30 wiecz, s  n a s t\  
p u jący m  porządkiem  obrad : 1) U chw a 
len ie  w d ru g im  te rm in ie  zaciągn ięc ia  
pożyczki na budowę I i i-g o  dom u na  
ko lon ji im . B. L im anow skiego i 2) S p ra  
w a dzierżaw y rzeźni m ie jsk ie j.

(s) P rzedłużenie- okresów  zasiłko­
wych. N a sku tek  pod ję te j w swoim 
czasie uchw ały  zarządu  funduszu  bez 
robocia w Sosnowcu, p o p a rte j przez 
w ładze cen tra ln e  funduszu  bezrobocia, 
m in is te r  p ra c y  p rzed łuży ł okres zasil 
kow y do 17-tu tygodn i d la  ty ch  bezro 
bo tnych  n a  te ren ie  m ias t Sosnowca, 
Będzina, D ąbrow y G órniczej i Z aw ier 
cia, pow ia tu  będzińskiego zaw ierckie 
go i olkuskiego, k tó rzy  do d n ia  31 
styczn ia  1930 ro k u  w łącznie w yezerpa 
li  lub  w yczerpią zasiłk i 13-to tygodn io  
we z funduszu  bezrobocia.

W zw iązku z tern zarząd  P . B. zwró 
cił się do in s ty tu c y j zastępczych o 
uskutecznien ie  w ypłat.

(s) N iew łaściw e m iejsce p o sto ju  au to  
busów. M a g is tra t na czas doprow a­
dzenia do porządku p lacu  przed dw or­
cem u s ta lił  tym czasow e m iejsce posto 
ju  dla autobusów  n a  ul. W arszaw sk ie j.

Poniew aż m ia ła  to  być „stac ja"  
tym czasow a m ożna się było z tern zgo 
dzić, m im o, że ulica ta  abso lu tn ie  nie 
n a d a je  się na  tego  ro d za ju  posto ju  au to  
busów, k tó re  tę  i ta k  w ąską arter.ję  ta 
ra s u ją  n a jzu p e łn ie j, un iem ożliw ia jąc  
przejazd.

P la c  przed  dw orcem  został wykoń 
czony a au tobusy  w dalszym  c iąg u  sto 
ją  na  ul. W arszaw sk iej.

Je ś li się m yśli o u rządzen iu  ra c jo ­
n a ln e j s ta c ji autobusow ej k tó re j bu­
dowa p o trw a czas dłuższy, to  przecież 
w ygodniej je s t przyw rócić  skasow any 
postó j d la  autobusów  przed dworcem , 
odpow iadający  bardzie j tem u celowi, 
n iż  ta rasow ać  ulicę W arszaw ską, z k tó  
re j an i w yjechać a n i w jechać n ie  je s t 
w ygodnie.

(ś) Z ta rg o w icy  m ysłow ickiej. W  ty  
godn iu  od 23 g ru d n ia  do 27 g ru d n ia  
spędzono na  ta rg i:  b u h a ji 156,wołów 58, 
k rów  770. ja łów ek  70, c ie lą t 153 i n ie­
rogacizny  1392.

P łacono za jeden k ilo g ram  żywej 
w-agi: buh a je  1.67 zł., k ro w y  1.65 ?Z»
ja łów ki 1.65 zł., n ierogacizną  2.8C zi

T endencja  zwyżkowa.
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HRABIA
1ÓS

W szyscy z podziwem spogląda 
li na Monte Christa. Opowiadał 
o tych olbrzymiej wartości kamie­
niach z taką prostotą, że tylko o- 
błąkany, lub posiadacz nieprzeliczo 
nych bogactw mógł z podobną swo 
bodą mówić o tern.

— Cóż ci władcy dali panu w 
zamian, za tak olbrzymiej wartoś 
ci klejnoty?

— Sultan darował wolność jed. 
nej kobiecie, zaś Ojciec Święty ży­
cie jednemu człowiekowi. Tym spo 
sobem dwa razy w życiu byłem tak 
potężny, jak  gdyby mi Bóg pozwo 
lił się urodzić na stopniach swego 
tronu.

— Tym ocalonym od śmierci był 
Peppino, nie prawdaż? — zapytał 
Morcef.

— Być może — rzekł Monte 
Christo z uśmiechem.

— Nie dasz wiary, panie hrabio, 
jak  wielkiej doznaję przyjemności, 
gdy cię słyszę podobnie mówiące­
go — rzekł Morcef — Już ran ­
kiem przedstawiłem pana przyja- 
ciołem moim jako czarodzieja jakie 
goś z „Tysiąca i Jednej nocy“, za 
potężnego cudotwórcę. Paryżanie

wszelako m ają dziwny _ umysł. 
Wszelkie nadzwyczajności, o ile w 
ich Paryżu się zdarzą — uważają 
za najnorm alniejsze; jeżeli jednak 
zdarzą się gdzieindziej — katego­
rycznie twierdzą: niepodobień­
stwo, fantazja, bajki! I  tak: De- 
bray codzień czyta, a Beauchamp 
drukuje codzień, że na bulwarach 
obrabowano tych, a tych, którzy 
zbyt późno wyszli z nocnych lokali, 
lub nawet z Jockey Clubu, że na 
przedmieściach Saint Denis zamor­
dowano tyie a tyle osób ,że schwy 
tano tylu a tylu złodziei na gorą­
cym uczynku... To wszystko jest 
dla nich normalne i najzupełniej re 
alne. Niech jednak ktoś odważy się 
powiedzieć im, o istnieniu bandy­
tów w Marennes, lub w Kampa- 
n ji rzymskiej — .odrazu zakrzyk­
ną: nieprawda.. Powiedz że im sam, 
panie hrabio, bardzo proszę, że ja  
byłem przez bandytów naprawdę i 
bez żadnych wątpliwości uwięziony 
i że gdyby nie szlachetna interwen 
cja twoja, to kto wie, czybym nie 
znajdował się w obecnej chwili w 
świecie cieniów, których zresztą, 
bardzo możliwe, że niema zupełnie?

— Ależ przyrzekłeś mi pan, że 
już nigdy nie będzie między nami 
mowy o drobnostce tej...

— Uczucia wdzięczności n i- po 
zwalają mi na spełnienie przerze- 
czenia mego. Wierzę mocno, że ura

towałeś mi życie, bo we wspólnej 
kasie, mej i Franciszka, nie było żą 
danych czterech tysięcy piastrów. 
To wiem. Nie wiem natom iast, ja ­
kim cudem zdołałeś, panie hrabio, 
nakazać dla siebie tak  wielkie po­
szanowanie owym bandytom rzym 
skim, którzy niczego, ani nikogo 
nie szanują?

— Nic nad to prostszego — odpo 
wiedział hrabia — znam owego, 
sławnego W ampę coś od la t dziesię 
ciu, był on w tedy prostym  paste­
rzem, pewnego razu dałem mu sztu 
kę złota za pokazanie mi drogi, zaś 
on w zamian dał mi sztylet... Czy je 
dnak zapomniał następnie o tej wy 
mianie podarunków, czy może mnie 
nie poznał?... dość iż pewnego razu 
poważył się mnie zatrzymać. W y­
nik tej nieostrożności był taki, że 
nie on mnie, lecz ja jego ostatecz­
nie pochwyciłem, w raz z dwuna­
stoma jego podwładnymi. Już  od-v 
dać go miałem w ręce spraw iedli­
wości rzymskiej, k tóra prędko wy 
rokuje, lecz ostatecznie tego nie 
zrobiłem i puściłem go wolno.

— Pod warunkiem, że nie będzie 
więcej grzeszył — podpowiedział 
dziennikarz, śmiejąc się głośno, — z 
przyjemnością widzę, że dotrzym ał 
obietnicy!

— Nie, panie — odpowiedział 
chłodno Monte Christo — takich 
przyrzeczeń nie wymagałem od nie

go bynajm niej, zażądałem tego j§d f 
nie, by zechciał oszczędzać mnie i 
przyjaciół moich. Może to, co wam 
powiem teraz, panowie, dziwnem 
się wyda, lecz ja bynajm niej nie roz 
taczam swych skrzydeł opiekuń­
czych nad społeczeństwem, choćby 
z tej przyczyny, że i ono się mną 
nie opiekuje, więcej naw et — tylko 
mi szkodzi.

— W ybornie! — zawołał Chateau 
Renaud — oto pierwszy człowiek, 
który jawnie się przyznaje do egoiz 
mu! Brawo! panie hrabio!

— J est w tern szczerość, a ta  jest 
godna zawsze szacunku — rzekł 
M orrel — jestem  pewien jednak, że 
pan hrabia nie żałuje nigdy, gdy od­
stępuje od swych zasad przed chwi­
lą wygłoszonych.

— Alboż ja, panie, odstępuję kie­
dy od swych zasad? — zapytał Mon 
te Christo, k tóry  nie mógł się pow­
strzym ać od spoglądania na Maksy- 
m iljana i to z taką  uwagą, że to 
aż żenowało młodzieńca.

— Myślę, że tak  właśnie było, 
gdyś pospieszył na ratunek  pana da 
Morcefa. Oddałeś w tedy przysługę 
bliźniemu swemu przecież, a  w ięe i 
społeczeństwu.

— K tórego jest on wł 
piękniejszą ozdobą— dorziu 
ką powagą Besocnamp, w  yen y la 
kielich szampa; -.kiego wina.

(cl a  p -



Czego nas uczy katastrofa
na kopalni „Juljusz“?

Pogrzebanie pięcia górników w za­
w aliskach filaru  jes t dla Zagłębia Dą­
browski rgo faktem  nieprzeciętnym  i 
niepam iętnym  od lat dziesiątków. Nie­
zależnie więc od wyników śledztwa, pro 
wadzoncgo przez władzo górnicze^ któ­
re zapewne oświetlą przyczynę tego gro  
ćnego wypadku, w ystępuje konieczność, 
by wszyscy pracujący  pod ziemią, szcze 
gólniej zaś personel dozorujący i kiero­
wniczy, zainteresowali się tem  zjaw is­
kiem.

Wiadomo przecież, że rabunki w na 
szych kopalniach stanow ią najgorszą 
plagę, powodującą najw iększą ilość 
śm ierci i kalectw górniczych. Wiadomo 
również każdemu górnikowi, żc zawale­
nie się filaru , lub części jego w miejscu 
pracy górników, jest zjawiskiem ezę- 
stem i jeżeli nie pociąga większych o- 

(fiar, to tylko przez „szczęśliwy" zbieg 
okoliczności: albo górnicy zdołali uciec 
przed rabunkiem , albo w chwili rabun­
ku nie byli na  filarze. Zjawisko to jest 
tak  powszedniem, iż wytworzyło u gór- 

; nlków, zwłaszcza starszych, fałszywy 
pogląd, jakoby działały tu  jakieś siły 
fatalne, nadludzkie^ z którem i się bory 
kać nieda, że „jak  przyjdzie rabunek", 

( to  żadna zapobiegliwość górnicza nie 
pomoże, jak  na morzu dla rybaka nie­
ma rs lu n k u  przed szalejącym  żywio­
łem.

Podobną rezygnację spotykam y, nie 
Stety, czasami i wśród kierowników ro­
bót górniczych. Myśl górnicza nie może 
się jednak pogodzić z taką  świadomoś­
cią niemocy, a sum ienie inżyniera czy 
sztygara nie może pozwolić mu na posy 
łanie ludzi do roboty, z k tórej niewiado 
ino, czy powrócą...

Sztuka górnicza, rozw ijąjąe się od 
Czasów starożytnych w w arunkach nie­
bezpieczeństwa i grozy zjaw isk pod­
ziemnych, znaczyła swoje szlaki krw ią 
górnika, jego żyeiem i zdrowiem. Bo„ 
plero w dobie dzisiejszej usiłu je nauka 
opanować i pokierować górnictwem. 
Z jaw iska zalewów wodą, pożarów, ga­
zów podziemnych dopiero zaczynają 
być należycie rozumiane, zwalczane. 
N auka o przew ietrzaniu podziemi dopie 
ro powstaje przy  zaszczytnym udziale 
polskich uczonych. Jeszcze nowszą jest 
nauka o ciśnieniach, osiadaniach^ ru ­
chach i wstrząsach skał, wywołanych 
robotami górniczemu

Zjawisko tąpnięć, tak  dobrze znane 
naszym górnikom, jes t jeszcze praw ie 
zagadką. W ydawało się, że zastosowa­
nie podsadzki p łynnej ochroni nie ty l­
ko od pożarów i zalewów, lecz również 
od ciśnienia skał i da wreszcie górniko 
wi pewność że wróci cało z podziemi. 
N iewątpliwie nastąp iła  w tym  wzglę. 
dzie znaczna poprawa. Jednak  spostrze 
żenią w ykazują, że podsadzka płym ia 
nie gw aran tu je  uniknięeia straszli­
wych tąpnięć i wstrząsów, przeciwnie: 
zdaje się rozpowszechniać i rozszerzać 
na większą przestrzeń te  zjawiska, łą­
czyć wstrząsy podziemne ze w strząsam i 
powierzchni. Znane są wstrząsy w Dą- 

' farowie Górniczej, nieraz związane z za 
waleniem się chodników i filarów  pod 
ziemią, przyczem naw et chodniki w obu 
dowie betonowej były rozbijane na k il­
kadziesiąt metrów, szczęściem tylko bez 
ofiar ludzkich. W ytworzyło się nawet 
mniemanie, że odbudowa załomowa, czy 
li rabunkowa, systemem śląskim  bez 
podsadzki, daje nieraz lepsze gw aran­
cje dla robót, pożerała bowiem obserwo 
w ie  i regulować osiadanie się p iętra, 
po iczas gdy roboty z podsadzką płynną 
Es ta rz a ją  niespodzianki w rodzaju ka- 

strafy  na kop. Juljusz^ pomimo do-
1 woli i przezorności kierownictwa 

fee iln  i.
’racając do katastrofy , należy zwró 

ci- uwagę, że górnicy zostali zasypani 
w ;;iowielkiej zabiercc filarow ej (5 m,X 
% md, dop’ero rozpoczętej od chodnika. 
Chodnik pogniotło i nieco zasypało, fi* 
i nś tak  szczelnie przyw aliło wę­
głem w postaci brył, druzgotu i miału, 

"udem tylko 2 górników  z pięciu ja-
czrs utrzym yw ało się przy życiu w 
zawalisku.
rabowanie się było w bezpośred- 
•swiązku z wielkim wstrząsem  na

powierzchni, lecz na dole było to zja­
wisko miejscowe, k tóre nie dało się cd 
cznwae na dalszej nieco przestrzeni. W i 
docznie fila r zarabowany znajdow ał się 
w jakichś odrębnych warunkach, doz­
n ał specjalnego niszczącego działania 
ze strony piętra. Otóż zaznaczyć należy, 
że znajdow ał się on obok zroków już za 
mulonych, a calizna węgla, w której 
ten f ila r  był przeprowadzony, stanowi­
ła coś w rodzaju cypla, występującego 
w przestrzeń w ybraną i zamuloną Otóż 
k atastro fa ta  zdaje się potwierdzać nie 
które znane już cechy niebezpieczeń­
stw a przy robotach z podsadzką płyn­
ną, mianowicie:

P rzy  obecności w piętrze pokładu 
mocnego piaskowca załam anie się pię­
tra  następuje jednorazowo na większej 
przestrzeni i wywołuje wstrząs, idący 
na dół do robót i w górę do powierzch­
ni. Przed takiem  załam aniem  się p ię tra  
i w chwili uderzenia, ciśnienie skał 
zwiększa się do olbrzymich rozmiarów 
i koncentruje się na wszelkich caliz­
nach, sąsiadujących z lin ją  załamania^ 
oraz na wszelkich 'występujących częś­
ciach pola, w których następuje roz. 
gniecenie węgla, strzaskanie filarów, 
zarabowanie się wyrobisk.

Ponieważ nie możemy przewidywać

momentu, w którym  nastąpi załam anie 
się skał, jak  również zarysować linje, 
po k tórej należy oczekiwać uderzenia, 
przeto należy przy jąć jako zasadę: Od­
budowa węgła we wspomnianych caliz­
nach i występach pola jest zawsze nie­
bezpieczną i wym aga specjalnych środ 
ków ostrożności, a więc, naprzykład:

a) dobrego dostępu do fila ru  (wyso 
kie chodniki, mocno zabudow ane),

b) filary  nie powinny być długie,
c) budynek filarów  powinien być jak  

w skałach sypkich (gęsty budynek, koz­
ły, ryszpy),

d) specjalne schroniska dla ucieczki 
lndzi podczas wstrząsów,

e) pilna obserwTacja nad szczelinami 
i ciśnieniem węgla, szczególniej gdy fi­
la r  obniża się do cisnącego p ię tra  lab 
spągu, k tóry  daje tąpnięcia.

Chcieliśmy tą  drogą pobudzić techńi 
ków górniczych do dyskusji i zastano, 
wienia się nad spraw ą obwałów w na- 
szem Zagłębia.

Uważamy również za celowe, by 
szkoła górnicza w Dąbrowie zainstalo­
wała ap a ra t sejsm ograficzny, któryby 
wykazywał miejsce i rozm iar w strzą­
sów podziemnych, wywołanych robota­
mi górniczcmi.

Górnik.

Min. e r z e m p łu  i handlu o wypadku na kop. „Juliusz"
W związku z katastro fą  na kopal 

ni „Ju łju sz“ m inisterjum  przem y­
słu i handlu wydało komunikat, w 
którym stwierdza celowość prow a­
dzonej akcji ratowniczej oraz zazna 
cza, że przed szczególowem zbada­
niem szeregu świadków, oraz same-

Płacić, alb© żenić sląL
T ta n z a k c ja  kupiecka  na  Nalewkach.

P. Aron Rozenblum jest znanym 
w Siedlcach kupcem galanteryjnym . 
Nieszczęścia chodzą po ludziach — 
w ostatnich dniach pan Aron zawie­
sił płatności.

Poważniejszą sumę został winien 
właścicielowi solidnej firm y nalew 
kowskiej, p. Mendlowi K aufm ano- 
wi.

P .K a u fm a n  ,gdy się dowiedział 
o plajcie siedleckiej, najpierw  jęk ­
nął z przerażenia, a następnie przez 
adw okata posłał do niego list, ’wzy­
wając w ciągu 3 dni do zapłacenia 
długu i grożąc strasżnomi karami w 
razie niespełnienia żądania.

Rozenblum, otrzymawszy list, 
przyjechał natychm iast do W arsza­
wy.

— Panie Kaufm an, co mnie pan

(s) Sylwester w klubie młodzieży im. 
marsz. Piłsudskiego. W klubie młodzie 
ży im. m arszałka Piłsudskiego w So­
snowcu odbędzie się wielka zabawa 
sylwestrową w dniu 31 g rudn ia  1929 r. 
w lokalu własnym przy ul. W arszaw­
skiej 22.

Początek o godzinie 8 wieczorem, 
orkiestra doborowa, wiele niespodzia­
nek, bufet we własnym zakresie, ceny 
niskie, wejście tylko za okazaniem za 
proszenia, dla pań zł. 2, dla panów zł. 
2.50, sala dobrze ogrzana.

(s) Z targowicy. W  ubiegłym  tygod 
niu, t. j. od dn. 23 do dnia 28 b.m. wlą 
cznie, na  targowicę w Sosnowcu spę. 
dzono 1130 szt. świń. .

Płacono za 1 kg. żywej wagi od zł. 
2.30 do zł. 2.90.

Tendencja mocniejsza.

straszy ! J a  chcę płacić, ale nie mo­
gę. Ja  zapłacę.

— Znam się na tych kawałkach. 
W styd! Pieniądze, albo ja  pana za­
pakuje na kilka lat....

Ale Rozenblum napraw dę nie 
miał pieniędzy. Sytuacja była trag i 
czna. P łakał jak  dziecko.

— Więc pan nie ma pieniędzy! 
Dobrze, to pan ożeni się z moją s ta r 
szą córką....

Rozenblum kręcił się jak  pis­
korz w piachu, wkońcu jednak mu­
siał ulec.

— Zgadzam się — wyrzekł ponu
ro.

Na szczęście panna Sabina jest 
miła i ładna.

Ślub odbędzie się w tych dniach. 
Dług został umorzony.

Z D ąbrow y.
(d) Budżet m iasta na 1833-31 rok. 

Zarząd m iasta Dąbrowy rozpoczął pra 
ee nad budżetem na 1930-1931 rok. Naj 
dalej w pierwszych dniach stycznia 
budżet zostanie ukończony i przesłany 
do rozpatrzenia kom isji budżetowo - 
skarbowej.

Na plenum  rady m iejskiej budżet 
prawdopodobnie znajdzie się dopiero 
w lutym.

(d) Na policyjny dom zdrowia. Z oka
zji opłatka 'wigilijnego, urządzonego 
przez funkcjonarjuszów  4 koraisarjatu  
policji państw, w Dąbrowie, oddział 
związku legjonistów w Dąbrowic, zło 
żył na policyjny dom zdrowia 40 zł.

Z Czeladzi.
(c) Opłatek w k. s. „Brynica". W

dniu 26 bm. zarząd k. s. „Brynica" urzą 
dził opłatek dla swych członków. Po 
złożeniu sobie wzajem nych życzeń, ze 
brani przy akom paniam encie zespołu 
symfonicznego odśpiewali szereg ko- 
łend.

(c) Ochotnicza straż ogniowa urzą- 
w dniu 31-12 1929 r. w sali strażnicy 
tradycy jną  zabawę sylw estrową z uroz 
maiconym programem.

[Wejście za zaproszeniami.

Naikapryśnśejsze dziecko | 
łagodnieje pod wpływem

Pudru, Mydła i Kremu 
BEBE SZOFMANA.

go miejsca katastrofy , co może mieć 
miejsce po dokładnem jego oczysz­
czeniu, nie można ustalić narazie 
przyczyny wstrząsów i obwału, a 
tembardziej wyprowadzić ewentual 
nych wniosków co do osób, winnych 
spowodowania tego wypadku.

Niepielskiego — na zastępcę. Zwalcza­
ny  przez część gminiaków p. Jan ik  u 
trzym ał się przy „sterze" rządów 
sławkowskich!

Przeciwnicy p. Jan ik a  m ają wystą 
pic z protestem  i starać  się o uchyle­
nie decyzji starostwa.

(ol) Zawieszenie w nrzędowanin dy­
rek tora P. K. Ch. w Olkuszu. W tych 
dniach zawieszony został w urzędowa­
niu dyrektor PKCh. p. Lubodzieeki, 
oraz zwolniony z posady m agister p. 
A. Siermantowski.

(ol) Redukcja. Na kopalni rudy „U- 
lisses w Tłukienee pod Bolesławiem, 
zredukowano 43 robotników-, zajętych 
przy kolćjce podjazdowej. Redukcja na 
stąp iła  z powodu likw idacji kolejki

(ol) Choinka w związku inwalidów. W 
lokalu związku inwalidów wojennych 
w Olkuszu specjalny kom. choinkowy 
w osobach: pp. Toporka, Korusiewi­
eża, O learczyka, W iekiery z P ilicy i 
Ślęzaka z Bolesławia, obdarował dzie­
ci —- sieroty po poległych żołnierza A 
łakociami i podarkam i.

(ol) Błogi spokój w czasie świąt. 
Święta Bożego Narodzenia w Olkuszu 
przeszły tego roku wyjątkowo spokoj 
nie. Nie zanotowano ani jednej kradzie 
ży, ani jednego opilstwa.
. Bolic-ja olkuska korzystała z zasłu­
żonego wypoczynku świątecznego.

(ol) Pożar w Kwaśniowie. We wsi 
Kwasniów Górny, gm. Ogrodzeniec, 
spalił się dom M arka Mendrka. P rzy  
czyna pożaru: nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem.

■ ,1°^ Kradzież w Przyłupsku. W  ma 
ją tk u  Przyłupsko, gm. Kroczyce nie- 
wyslecizeni spraw cy skradli przedmio 
ty  miedziane wartości ogólnej przeszło 
600 złotych.

Ofiary.
Złożono na ręce ks. kan. P r. Raczyń 

skiego do kasy chrześc. tow. dobroez. 
w Sosnowcu na wieczerzę w igilijną dla 
ubogich i gwiazdkę dla sierot: M.
Straszewiez i N. N. po 20 zł., B. Garliń 
ski. A. Mazurkiewicz, N. N. i M. W ró­
blewski po zł. 10, St. Płodowski i St. 
Maslągowie po zł. 3, J . P. — 3 zł. i N. 
N. — 2 zł.

#  *  *

Zam iast powinszowań noworocznych 
na fundusz stypendjałny  im. ks. kan. 
P r. Raczyńskiego dla sierot, kształcą, 
eych się w rzemiośle, złożono ofiary do 
kasy chrześc. tow. dobroez. w Sosno w- 
cu J . Raykowscy zł. 25, W. Jędrzejów 
ski zł. 20, W. Jagiełłow icz zł. 10, A. Ga 
jewski 4 zł., St. Jędrzejew ski i M, Sze 
lest po 3 zł. M. Milkówna, Wł. Mojków 
na, T. Ostrowski i A. D. po 2 zł.

Z O lkusza,
(ol) P. Jan ik  został zatwierdzony 

wójtem gm iny Sławków. Niedawno od 
były się wybory na  w ójta gm. Sławków 
Najwięcej głosów otrzym ał p. Ziętek, 
sławkowianin lecz zamieszkały poza 
Sławkowem.

Po nim największa ilość głosów pa 
dła na p. Maks. Niepielskiego, a następ 
nie na p. F r. Jan ika, dotychczasowego 
wójta. — Ze względów form alnych 
pierwszy kandydat odpadł, jako _ nie­
zamieszkały w Sławkowie, z pośród po 
zostałych zaś starostw o olkuskie za. 
twierdziło p. Jan ik a  na  wójta, a p.

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawo. 28,12.
Londyn 45 .417.
Paryż 55,067*
Praga 26,40”/,
Belgja 124.68
Szwajcaria ) 75,03
Kopenhaga 258.70
Berlin 212,80
Doi. W ar. pr. obr. 8,88
5®/o Po*. Dolarowa 67,50—66,75—67,—
8% Pot. Konwersyins zl. 49 75 
4% Po*. Inweslycyina zł. 118,—
4V»e/o Ziemsk. Kredvi. 43,00—47:80 

Tendencja: zniżkowa.

AKCJE
Warszawa. 28 12. 

Bank Dyskontowy 125.00 
Bank Polski 175,00-175,50 
Bank spdi. zarook. 73.50 
Sita i Światło 95,—
Lipop 57,—
Starachowice 21,75—20,70—21,75 
Haberbusz 105,—

Tendenela: niejednolita

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcję, gnicie w kiszkach, gorycz 
w ustach, złe traw ienie, bóle głowy, 
obłożony język, bladą cerę łatwo usu­
nąć stosując często wodę gorzką F ran- 
ciszka-Józefa i biorąc wieczorem przed 
udaniem  się na  spoczynek pełną szklan 
kę takowej. Specjaliści chorób narzą­
dów traw ienia bardzo zalecają wodę 
Franeiszka-Józefa, jako jeden z na jsk u  
teczniej szych środków domowych. Żą„ 
dać w apt. i  dróg.

m m
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Wąsy carskiego rotmistrza zawisły na choince.
Przegrał je w karty, ocen iw szy skrom nie na 3 0  złotych.

mate sprosto-P rzede.wszy siki em 
wnnie komunikatu.

Jedna z agencyi prasowych ro- 
zestala do wczorajszych dzienników 
wiadomość jaKoby m ieszkań : \»  Cyr 
ku« przy utiey Dzikiej <.2 w War­
szawie otrzymali na wieczerzę wT 
gidjną po Kawałku kiełb3sy.

jak  się  dowiadujemy,
k ie łb a sa  m a g is tra c k a

dyła rozdawana, ale nie na wigilię, 
lecz w pierwsze święto. Bracia A! 
bertyni, spraw macv pieczey nad przy 
tulkiem, nie dopuśc; iby do takiego 
pogwałcenia tradycji.

Również dzięki inicjatywie braci 
Albertynów. »cyrkowcy« 

mseli c h o in k ę  
przybraną mnóstwem kolorowych 
cacek.

W drugie święto po zgaszeniu 
świeczek, pod jodełką zasiadło pa­
ru mlłośn ków hazerdu. Grano w 
»oko«. Rei wodzili pp. Andrzej K'ei 
czyit, Seweryn Piotrowski, Jan Kon 
ter, W ładysław Szmadeiek oraz ci<o 
wiek o  w soania.ych wąsach, poda 
jecy się za

ro f ir r s f rz a  g w a rd ii  
eaisk itf, Anton W ład:mirowicz Kudr- 
jawcew. zwanv poprostu »kacep«.

Rotmistrzowi nie dopisało szczę­
ście. .Przegrał gotówką 22 zL le, n a ­
stępnie jesionkę i marynarkę.

— Słuchajno, kacap, idź spać — 
powiadają koledzy.

~  Nie, bracia — mówi rotmistrz 
— moja

s ło w ia ń s k a  d u s z a  
nie ścierpi takiei dyfamacji. Będę 
grał, póki nie odegram.

I postawił na kartę spodnie, po­
tem buty, przerżnął.

— Kacap, zaryzykuj wąsyl — 
wołają partnerzy.

— A żebyście wiedzieli, że tak 
zrobię — odpowiada pechowiec. — 
lie dajecie?

— D am  p ię tn a ś c ie  z ło ty c h
za lewv wąs — otaksow ał Kielczyk

— A ja piętnaście za prawy —■ 
zgodził się Szmadelek.

Na fem stanęło.
Po  upływie paru minut rozciąg­

nięto rotmistrza na ławie. Szczęśli­
wi gracze

obcie łi m u w qsy  
scyzorykiem, przewiązali je w stą­

żeczką i zawiesili u szczytu choinki, 
tuż pod św. Mikołajem.

Kuctrjawcew spędził noc pod 
p'ecem. Maze ufrz rano pożyczył 
pantofle i otuliwszy się dwoma w or­
kami

w y sz e d ł n a  ulicę.
Połicia zabrała go do.kom isarja- 

tu. Praw dopodobnie będzie o d e s ła ­
ny do miejskiego wydziału opieki 
społecznej.

ilii mlifisisra z® nw
Sztuka m agiczna króla „doliniarzy" zamieniła  

dolarów  w skrawki papieru.
to o o

Pewiprt milioner nowojorski do 
w iedział się z gazet o przebiegu 
s-rnawy ssdowei takiegoś złoddeja, 
skazanego na trzy miesiące w ięzie­
nia.

Proces tego zfod leja bardzo się 
podobał milionerowi. O skarżony 
bowiem w świetnej swej mowie 
przyznał się do kradzieży, ale zaz

■ty nas wydałeś!
Nieudane właman e do skarbca bankow ego.

W  Nowym  Jo rk u  bjd n iejak i mi 
s te r  Thom as, pro kurzy.sta w pew ­
nym  banku. Uchodził za urzędnika 
solidnego i cieszył się

zupetnem  zaufaniem  
swoich przełożonych. Ci jednak  nie 
w iedzieli o tern, że Thom as je s t nalo 
gowym  karciarzem  i że w skutek tej 
straszliw ej nam iętności zadłużony 
je s t po uszy.

Pew nego wieczora Thom as o- 
św iadczył żonie, że bo Ir go bardzo 
głow a i że musi pójść się przejść. 
P ro k u rz y s ta  wyszedł rzeczywiście 
z domu i podążył ku bankowi. T u ­
ta j napo tkał znajom ego

inspek to ra  policyjnego, 
k tó ry  opowiedział mu, że policja 
dostała  wiadomość, iż tego wieczora 
w łaśnie osławiona szajka w łam yw a 
czy p lanu je  a tak  do skarbca  banko 
w ego.

P ro k u rzy s ta  zbladł i w yjąka- 
wszy jak ąś  odpowiedź, chciał się od 
dalić. Lecz in spek to r zatrzym ał go:

—  Może będzie mi pan  tow arzy­
szyć! Jak o  obznajm iony dobrze z

terenem , może mi pan  być bardzo 
pomocny!

Chcąc iue chcąc, podążył urzęd 
n ik  za inspektorem . P rzed  gm a­
chem czekało już

kilku policjantów .
W szyscy weszli do środka i w raz 

z dyrektorem  banku, którego o pla 
now anym  zam achu uprzedzono, uda 
Ii się do skarbca.

N astąp ił moment oczekiwania. 
Po pew nym  czasie usłyszano g łu­
chy stu k  u powały. Jeszcze kw a­
d rans i z otw oru wyszł-o kolejno 
trzech bandytów , w padając w7 czułe 
objęcia zaczajonych policjantów .

A le teraz  nastąp iła  scena nieo­
czekiw ana. Oto jeden z bandytów  
ujrzaw szy  prokurzystę , mimo, iż 
k ry ł się za plecami innych osób za 
w ołał: Zdrajco! to

ty  nas w ydałeś!
T eraz dopiero zrozum iał inspe­

ktor, dlaczego urzędnik kręcił się 
koło banku i tak  n iechętnie poszedł 
z nim  na m iejsce w łam ania.

70-lefnia morderczyni skazana na śmierć.
J a k  zaraźliw ą je s t psychoza po­

goni za pieniądzem , panu jąca  n a ­
gm innie w  Am eryce, o tem najdobi 
tn ie j św iadczy fak t, że niedaw no 
skazano tam  70-letnią staruszkę, n ie 
ja k ą  S arę  Pow ers na  karę śmierci 
za zam ordow anie swego krew nego, 
po k tórym  chciała otrzym ać ren tę  
ubezpieczeniową.

P o tw o rn a  staruszka  p rzy ję ła  w y 
rok z rezygnacją , ośw iadczając, że 
i tak  je j niew iele już  życia pozosta­
ło.

A  inimo to dla zagarn ięcia pienię 
dzy popełniła m ord i przecięła pas­
mo życia m łodego człowieka, k tó ry  
m ógłby jeszcze żyć bardzo długo.

Fabryka Waty I Kołder

Józef Pałustóski i Ska
w  Sosrssw cu 

*i. Bet. Prusa Nr. it — telefon 12-8?

POLECA w aty dla krawców, 
czap alków, 
kuśnierzy, 
tapicerów 
i waty a a  kołdry 
w różnych gatun ­
kach. ---------------

Przyjmują się stare w aty da prz* 
greinplowania, jak  również zamówie­
nia n a  kołdry z własnych 1 powie­

rzonych m sterjałów.

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE.
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FUTRA! Na|nięks?s w Zagłębiu FUTRA! 
SKŁADY FUTER

On
9

L. Goldstein
B Ę D Z I N ,  

ul. Kołłątaja 14, i- s ie  piętro 
T elefon  Nr. 140.

H. Tenenberg
S O S N O W I E C ,

3-go  if4u|a 13 (vis a vis dwurea gł.) 
T elefon  N r. 344 .

8

9
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g  POLECAJĄ: fu tra  dam sk i*  i m ęsk i* , k o łn ie rz e , e to le  > t. o. o r a z  ró ż n e  
P  sk ó rk i k ra ,o w e  i z a g ra n ic z n e  w w ielkim  w yborze ,
g  WYKONYWUJĄ we w łasnych  w araz ra fach , w sze lk ą  ro b o t* , w z a k re s

K uśn ie rstw a w ch o d zącą .

|  — Urzędnikom ulga w śpiacic. —
1 0 3 0 3 0 0 0 2 0 0 ^ 0 3 0  'CADQO-K » U O J O i O  J C F O ^

**sttst$tztinzzttn$zttnti
Skład Materiałów f 

Piśmiennych I

i ś  Bereszko j
Będzin, M a ta c iis w s K la p  %

Telefon 7-29. *
Poxiada as  »kt*<lzie wybór m aterja- t  
łów pSśnPoonyc.b ł ryiunkcwyeli; aoe- |  
ejaicoftź dostawa do Uiar i ur/edów. A 
F « jjtiłaJa  &*} /autówienia ua druśrt 
i kaiqrgi i a*kutecia<a się łcńlUsś® 

f — t ta n io . —

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie swego te k sn a , a ton wam potwierdzi, że od suchot umiera 

więcej ludzi, n li od innych eh .rób. Każdy więc kto cierpi na ka**et hronebit, 
chrypkę, zaflegmienfo płac, oraz koklusz, powinien natychm iast zabrać aię do le­
czenia. Dobrym Środkiem na choroby płuc okazał się preparat e  A 6  O S O L  Przy 
utyciu FA30iGI.it w krótkim  czasie giale kaszel, wzmaga się apetyt i chory na­
biera ciała.

F&SSSOL dostać można we wszystkich aptekach.
Skład główny apteka H. R e s s n s t*  ■*», W a^sziswa, P i. G rzybow sk i 18,

Amatorom *rrv bilardowe!
ess?sacss®a?

I
%

L

o tw a r ta ,  w  lo k a lu  W ars/.aw sk ittg 'O  I p ię t r o  v is  & v is
d w o rc a  w  S o s n o w c u  R ow ocze& nie u r a d z o n a

SALA B I L A R D O WA
Bilardy P e te r sb u r sk ie .-----------------Blis z EoScl stonlsswsj
S a ia  dobrze o g rz a n a .  S p e c j a l n a  p o k o j e  d la  g ry  w  d o m m o  i szachy*

Kierownik: S. Lubiński.

naczył równocześnie z naciskiem, 
że nie uważa ich za przestępstwa.

— Sw'u t jesf bardzo g'fupi — 
mówił. —  Chodzi więc o io, eby 
łeiw o a niepostrzeżenie zdobyć ma-
j'ąteK.

A dalei dowodził, że nawet po  
miedzy kupiecłwem a Złodziejstwem 
istnieje bardzo niewielka różnica. 
W Końcu zaś opowiedział, jak bę­
dąc na zgrom adzeniu kom isarzy po 
łicii, którzy obradowali nad wyna­
lezieniem środków  zaradczych prze 
ciwko »fJoliniarzoiri«. zdołał »/ebrać« 
17 złotych zegarków, 16 portfeli, 7 
papierośnic, a nadom iar tego wykść 
z ze ora n a w nowem luirze

Kończąc swą mowę złodziej pro 
sił o uniewinn enie, gdyż, «iak m ó­
wił — złodziejstwo jest konieeznoś 
cią życiową, na którą nikt nie po 
r a d z .

— W takim razie prawo rnusi 
bronić oskaiżonego, przeciwko głu- 
p emu światu — orzekł sędzi8, sk a ­
zując chlubę złodzie ów nowojor 
skich na 3 m iesiące więzienia.

■Sprawa ta w yw ołała w prasie 
wielKie z a in te r e so w a n ie ,  najbardziej  
jedrrak podz ałała na w p o m n i a n e g o  
m ilionera.

To też po uprywie trzech rniesię 
cy, po ec ł on swemu lokajowi pójść 
pod bramy więzienia i czekać na 
wyjść e bohatera procesu.

O oznaczone: godzinie unazał
się e«s więzień Już m yślał o  »zoge 
rowaniu* jakiejś kieszeni, gay lokaj 
oddał mu list, w którym miijoner 
zawiadcm iał go, że nazajutrz o  g. 
4-ei b?dzie oczekiwał na oznaczo 
nei uiicy Nowego Jor.ru z kieszenią 
wyładowaną 1000 dolarów. Jeś'i mu 
je ukradnie —bogacz nie będzie do 
chedził swveh pretensyt, jeśli za4 
nie — wystarczy mu satysfakcja, że 
do niego nie odnoszą się, wypowie 
dziane na rozprawie sądowej słow a 
oskarżonego o głupocie tego świata,

Następnego dn a o g. 4 e: wyso 
ka chuda postać milionera dreptała 
w oznaczonern miejscu. Lewą ręką 
śc iskał w kieszeni paczkę studola 
rowych banknotów.

Wreszcie termin zakładu upjynąf, 
wobec czego, czuiąc pod ręką sze 
leszczące papierki milioner zabrał 
się do domu, pewny » wygrane,«.

Ja«ież było jego zdziwienie, gdy 
po przyjściu do domu, przekonał 
sie, że w Kieszeni, zam iast doiarow 
m ał... papierki. W tejże chwili przy 
niesiono mu list, w którym ztodzie, 
dziękował i objaśoiat, jak dokonał 
kradzieży.

Poznał sw ą ofiarę po ręce trzy 
manei w kieszeni i w chwili, gdy 
mi'ioner wracał już do dom u., po 
łaskotał mu piórkiem lewi. jjęho. 
Tamten podrapał się, lecz m i po 
chwili cofnął rękę z powrotem do 
kieszeni

Tych paru sekund wystarczyło 
Jednak — banknoty zamieniły się w 
bezwartościowe papierki.

OosiruKCsa cnronicznd,
zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, zawroty 
ulow y  niepoko ące sny, ogólne złe samo­
poczucie zanikają przy u/.ywaniu ziół r e ­
gulujących traw i.m e B6 A ił'i.i» » A “ 1 n u -  
g is t ra  £. W oisftłsgo . Lekarze stw ierdza­
ją skuteczność ziół ,.&AS2L«G.. A“ , Których 
główna ceciuj stanow i łagodność ich dzia­
łania przeczyszczającego, zwłaszcza u o- 
sóo peinoitrw istycn, otyjyca, artrek tyków  
i cierpiących na hemoroidy. Żądać w ap- 
tekacn i »hladach aptecznych. Wysyła się 
również pocztą za zaliczeniem zł. b.— za 
1'i pudełku, sk ła d  izłówuy: laburat. ia r i i  
J, Borowskie ro. Warszawa. Poznań.**a m

Chore k o b ie ty  otrzymują przez uży­
cie naturalnej wody gorzkiej Francisz­
ka-Józefa lekkie wypróżnienie, przy 
czem połączone to jest nieraz z nadzwy 
czaj dobroczynnem działaniem na cho­
re organy. Autorzy ktasyyznycb dzieł 
o chorobach kobiecych twierdzą, iż po 
myślne działanie wotiy Franciszka - Jó 
zefa potwierdzają rezultnty ich badań. 
Żądać w aptekach i drojgekjaeh.



Sir. 8
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Gmźlica nis uznaie różnic między ludźmi, nic wis co to stan, wiek, wyznanie, p m c ,  
przekonaniu polityczne i t. p. Nie dziś to jutro każdy m oże się siać jej ofiarą i dla­

tego musimy w szyscy wypowiedzieć jej walkę.
— Kupujmy nalepki polskiego związku przeciwgruźliczego. —

ŁORiSS**

l p l l  N auka i w ychow ani* .

ZAWIADAMIAMY, że kto ukończy w 
naazej koncesjonowanej szkole kurs 
nauk  pisania na maszynach, różnych i 
najnowszych systemów oraz ku rs ste­
nograf j i  i odbędzie praktykę biurową- 
w biurze , Pomoc** w Sosnowcu, ul. I_go 
M aja nr. 14, ten otrzym a natychm iast 
Świadectwo i posadę wyszukaną przez 
binro. Godziny przyjęć od 8-mej rano
do 6-fej wieczorem.  ____
69 ZŁOt YOH wynosi opłata za kurs 
Bzoferski * na „Zawodowych Kursach 
Szoferów*1 założonych w roku 1924 przy 
, K lubie Automobilowym** w Sosnowcu 
ulica Swobodna 7 oficyna prawa. Ilość 
kandydatów  ograniczona, lekcje rano i
wń-ozó r _______ .... ___________________ ___
SZKOŁA k ro ju  i szycia Stypułkow- 
ekiej T eatralna 3. p rzy jm u je_ zapisy 
od 1 3 0  stycznia. Po ukończeniu świa­
dectwa i przygotow ania do dyplomów.

KyylSJ Kupno sur* j-dssi

Za go£6ivfcs i n a  r a t /  l 
utom any, kozetki i ma­
terace najlepiej zam ó­
wić w Zakładzie Tapl- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzin-k a 3.
NA GW IAZDKĘ « FOTO G RA hJi a r ­
tystycznie wykonane od zl. 6.— w za­
kładzie M ichała Stclm aszczyka—Sosno 
wiec. O rla 4. Przystanek tram wajow y 
ul. Żeromskiego.mim dobry

Kursy Kiers
Stanisława Konopki Sosnow-Ieć, Swobodna n r .  7 .

Prowadzone we własnych zabudowaniach przy w arsztatach i garażach samocho­
dowych w woj. kieleckim n-sjleoiej wyuczają na szoferów mechaników — a tacy.

są pożądani przez właścicieli samochodów.
Kurs 150 zł. płalny ratam i. Zapisy codziennie na  miejscu.

1 1  m m  gissa e n  es %
Sp. z ogr. odp.

Telefon 2-48. SOSHOWieC, i l l  3-gO Maja 21, Telefon 2-48.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y  
Skład przyborów fotograficznych i radjoioshnlka.
P o l e c a  w dużym w yborzs  części radiowa k r a e w s  i za^raasszRS.

Przyimule do reperacji wszelkie aparaty radiowe, 
głośniki, słuchawki, akumulatory i t. o.

Obsługa f a c h o w a .  Ceny przystępne
oTfin ih innmiumMA zlał ń n  żafzgm sa 1

Przeczytał I Haplsz!
Otrzymasz bezpłatnie!

Wielki Ilustrow any cennik na rok 1930 za­
wierający wiele najnowszych wynalazków 

' i niezbędnych przedmiotów w k ażdym do­
mu, jak radjo, eufony, gramofony, maszyny 
do szycia, zegary, platery i t. p. rzeczy. 
W szystkie nasze towary sprzedajemy na 
w arunkach niezwykle dogodnych i na 

długoterm inowe spłaty.
Z w ra ca ć  s ię  do firm y:

D/T. „EMO" M. Okoń, Warszawa,
Z ie lna 11, ts l .  121-55.

Wolne mieszkania
Przystępując do zabudowy placu na Pogo­
ni w okolicy mostu żelaznego, pragnę się 
dowiedzieć, jakie: jedno czy dwuizbowe 
m ieszkania 3ą pożądane. Poszukujących 
mieszkań uprasza się o podanie adresu 
zatrudnienia i ilości pożądanych izb, ustnie, 
lub pisemnie (Hstem lub odkrytką) w Księ­

garni „POI ONJA* Hale „Rozwoju**.
M ieszkania będą gotowe iesienią 1930 r.

kresowy blaszanka 
5 kg. 19.50.

Najlepsze grzyby prawe
poleca K oziołkom  i J ę d r y c e

Sosnowiec, 3 go Maia 2 1 . ______ __ ____
K A FLE  wszelkiego rodzaju, cegle sza 
raotową, oraz piece kaflowe i przenośne 
sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
l i  G rajcar. Sosnowiec- Szklana 20 
MASZYNĘ bębenkową mało używaną 
do szycia i haftu, k ry tą  z czterema szu 
Gadami, tanio sprzedam na dogodnych 
warunkach. Pogoń, O rla 14 obok foto­
g ra f j i, Pelsik.
SPRZEDAM lub zamienię na rower 
rad io ap ara t 3 lampowy — Sosnowiec, 
D ługa 18 — piętro.
OKAZYJNIE sprzedam  kozetkę, kana­
pę. Sosnowiee-Środula, Konopnickiej 
nr. 4. Gajda. __ _
MAM maszynę do sprzedania mało uży 
waną bębenkową. Sosnowiec, ul. Górni 
cza Nr. 9. ___________
SPRZEDAM lub wydzierżawię sklep 
spożywczo - tytoniow y, koncesją we­
dług umowy. Wiadomość: w adm ini­
s trac ji „Expresu“, Sosnowiec.
SPRZEDAM harm onię dwurzędową z 
pięciu półtonami, 10 basów. Srodula, 
W apienna 3. Szczepan Sadowski. 
SPRZEDAM sklep w Halach Rozwoju
Nr. 21. __ _______________________
SPRZEDAM dom nowy, bardzo tanio, 
10 ubikaeyj, 4 wolne. Sosnowiec, ulica 
Moniuszki 5, obok fabryk i W ajnryba. 
SPRZEDAM m agiel w dobrym  stanie, 
motorową. Sosnowiec, P iłsudskiego 27. 
SPRZEDAM maszynę do szycia Singe- 
ra  za 100 zł. i bębenkową. Niwka. ulica 
Szosowa, dom Ludwiczka. Wł. Cebrat.

BUCHALTER rutynow any specjalista 
w uporządkowaniu buchałterji, zesta­
wieniu bilansów rocznych poszukuje 
stosownego zajęcia godzinowego lub 
stałego. Łaskawe zgłoszenia fil ja  „Ex- 
preeu Zagłębia** Zawiercie sub. „Prze-
rnysł i Handel**.  -_______ _ _ _
POTRZEBA czeladzi szewckich na sta  
łą  pracę damską i męską. Wojkowic® 
IComorne. Trela. ___
POTRZEBNA dziewczynka do ro/.no- 
azenia gazet. Zgłaszać się do f i l | i  „Ex 
presu Zagłębia1*. Czeladź, .Rynek 8. 
PRZY JM Ę czeladnika sto larza n a  ro ­
boty meblowe, oraz zwykłe. Wiadomość
w „E xpresn“r Grodziec. ___
FR Z Y JM Ę  panienki do ń.iy lT H haftu , 
maszynowego różnych robót ręcznych 
oraz krośiiianych. Dąbrowa, 3 M aja 28.
Bragonowa. _
FĆTBZEBNA w ykwalifikow ana bi:v  
lid n a  ■ Małachowskiego 2 v is  a  via 
lia r.ku Polskiego. Br*;*zowska.______

Dnia 9 X!! 19 9 r. o ptodz. 8.30 wlecz.
W oZYSTKIE RADIOSTACJE POLSKIE 
NADAWAĆ BĘDĄ

WIELKI KONKURS MUZYCZNY 
R A D J  O W Y 
DOSTĘPNY D L A  WSZYSTKICH 
R A D I O S Ł U C H A C Z Y

Niezwykle liczne i cenne n a g ro d y  
— ofiarowane przez wielkie 

F I R M Y  R A D J O W E
Szczegóły konkursu podawane będą codziennie wieczorem przez Radjo.

~ „sa. ML eass, n .  a  /*BĘv g g  Uln»A ->n-.u« t<a P e ł l r ? a

Wyborowa b r z y t w y
oraz wszelkie 

p rzy b o ry  do  g o len ia
zakupisz bezwzględnie 

najlepiej 
s» Składzie Fabrycznym
Tow. „SIŁA"
Sosnowiec, Hele Rozwoju
Tylko wypróbowane brzy 
tw y podajemy naszym 
odbiorcom dlatego też 
później nie m ają zawodu.

LOCARNO Warszawska Cukiernia 
i R a s t s o r a o j a§ i

Restauracta^Pansisip . . „ . .
Sadowa 3, lei. 4-10. SOSNOWIEC 3-go  Maia, teł 2-61.

We wtorek 31 grudsiSa 1929 roku

Wiscz6r Sylwestrowy
W. obu lokalach w ystępy artystyczne. -  -  Zmiana programu!
Ceny przystępne. — T ańce! — M o c niespodzianek! usny przysięgi .

$ |  — Uprasza się o wcześniejsze zamawianie stolików. —
Z poważaniem ^

©®u®■ S k®  ®
E L E K T R O  A M O N

litu
CHAIM Joskowicz zgubił książkę woj­
skową, wydaną przez PKU. Sosnowiec.
ZGUBIONO weksel dn. 25.1*2. 1929 r. 
Nr. 2439 na 50 zł. p łatny 2.1. 1930 r., wy­
stawca Józef B arbacik Jasło, zyran. 
Dawid W ilchford Jasło, „Florida Ka- 
towice. S. M. Łiberm an Sosnowiec. 
FRA NCISZEK K arw icki zgubił ksią­
żeczkę kasy chorych w ydaną w So­
su owcu.
P IE K A R S K A  Józefa zgubiła 
zasiłkową wydaną w Będzinie.

kartę

!

1
%I
t
i
<

— — n a w
właśc.: Bohdan Domański i Ska 

Mechaniczny Insiy ut dfa Świafiodruku 
i cyflkografji najnowszego typu.

Wykonuiemy wszelkie roboty wchodzące w za­
kres światłodrufcu i cynkografji, czysto l do­
kładnie w kolor.: czerwonym i bronzowym, do 
szerokości 1.20 m. i długości nieograniczone] 
w jednym kaw ałku bez klejenia. Pilne roboty 
wykonujemy natychm iast. tony konkurencyjna. 

Na żądania wysyłamy oferty.

KRÓL - KUTA, KATOWICKA S3.
rzystauek  tram wajowy: G óra „Redena“ Telefon Nr. 15-91.

ĆW IEK W iktor zgubił wyciąg z ksiąg 
ludności wydany przez m agistra t w 
Słomnikach, książeczkę wojskową wy­
daną przez PK U  Sosnowiec, legi ty  ma. 
cję zasiłkową wydaną przez PU PP. 
Sosnowiec i upoważnienie radjowe.

W ARSZAW SKI ZESPÓŁ JAZZ-BAN- 
DOWY przyjm uje zamówienia na bale 
oraz zabawy. Będzin, Hotel „ B r is to l  . 
pokól Nr. 2.
Pamiętaj 

te,

Q .rzystauek  tram wajowy: u  orz „neuena -

Biuro pisania 
preSfe znajduje się w Dąbrowie 

naprzeciw  Magistratu.

K IL! M IARKA z pięcioletnią p rak tyką 
poszukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia 
po redakcji pod „K ilim iarka".

ROZWÓDKA zajm ie się ^ gospodar­
stwem u samotnego pana. O ferty  do 
adm inistracji pod „Samotna**.
POTRZEBNA ondulatorka i uczeń na 
dokończenie p rak ty k i fryzjersk iej. So­
snowiec, ul. Nowopogońska 29. W. 
D rygaiak.    _
POTRZEI3A k ilka  P ań  dla sprzedaży 
reklamowej s ta ła  praca 120 zł. miesięcz 
nie. Zainteresowane złożą swe adresy 
w _Exprcsie“ Sosnowiec i Dąbrowa 
podJRekłaina*'. _

. POTRZEBNA zaraz zdolna pończo. 
ssarks na maszynę ręczną „Rekord** w 
Pogoni, ulica O rla nr. 30. BędkowsKi.
FÓ i5zU KU JE agentów i agentek do 
zbierania zamówień na p o rtre ty  za wy 
Boką prowizję. „Luxus“, Kielce, Duża 
nr. 21.

SZOFERZY do taksówki Igora z — po 
szukiwani. O ferty nr. kw itu  2832.

POJEDYNCZE mieszkanie do w ynaję 
cia, na rem ont 590 zł. Sosnowiec, l-ia- 
sna 17. Gospodarz.
PRZY JM Ę 2 panów na mieszkanie z 
utrzym aniem  lub bez. Sosnowice, Wiej 
ska 14, m. 34. __ _ _____ _
DO w ynajęcia pokój i kuchnia. Sosno 
wlec, Poprzeczna 4, Ślązak.

Agii&one do*u:nan*y•

SZEWCZYK Adam zgubił k a rtę  powo 
łan ia  na  manew ry, w ydaną przez P. 
K. U. Sosnowiec.

PO SZU K U JĘ pożyczki do 8.000" zło_ 
tych nft pierwszy num er hipoteki. Wia 
domośó: adm inistracja  ,Expresu bo-
snowiec.  ___________ ________
SZ. PA N IE, plany, które P an u  wręczy 
łem przy ulicy. 1 M aja w Sosnowcu u- 
przejm ie proszę zwrócić takowe, ja to  
własność Barani, iewicza i K arcza do 
I I  podkom isarjatu  w Sielcu.

Stanisław  Horon.

<Fanfegowce
z gumowemi 

podeszwami
Kowalski.

D N IA  24 b utT/.agiuął browning syste
mu W ather kaliber 7.65 nr. 486*243. Zna 
iazcę uprasza się o zwrot, za wynagro- , 
dzenięin. Sosnowiec, Piłsudskiego 55, 
Macuga W ładysław.

Sosnow iec, C zysta  9.

Wydawcay łislena Monsiorska* Druk. »£xp:es Zagłębia* Sosnowiec, ui. Teatralna 1. lei. 4


